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BENITO MUSSOLINI, 
szef rządu włoskiego i dyk· 
tator ltalji, kończy 29·to 

lipc;a so l~ 

B. KRONPRINC WILHELM 
ogłosił w prasie francuskiej 
artykuł, w którym zaprze· 
c:za, jakoby zrzekł się praw 

do tronu niemieckiego., . 

Wyrok w ·procesie przywódców „Centro~ęwu" 
Sąd apelacyjny w Warszawie zatwierdził wyrok„ p~zbaw1a1ąc ska· 
zanych praw obywatelskich i honorowych na przeciąg od 3 do 5 lat 

. M"~SZA:WA. 20 lłpca. Sęd apelacyjny naog6ł przyjął za pOd- cyjny uznał, że w r~ku 1930 na t~ren14: 
J (PAT) Sąd apelacyjny, PO rozpozna- stawę wyroku ustalenia przytoczone w „Centrolewu0

, w zwtązku z panu1ące1111 
nłu sprawy z oskarżenia Hermana Lle- wyroku sądu okręgowego, uznane za u· wówczas warunkami pOlitycznemi wśród 
bermanna I innych Od wyroku sądu dowodni.one. przyw~ców stronnictw przyjęło się ~e 
Okr.elOW~ w ·Warszawie dnia 13-ao Na pOdstawie tych ustaleń sąd apel•· kona111e, że walka z rządem na terellle 

parlamentamyn 
NIE MOŻE DAć REZULTATOW, 

a więc należy ją pOdjąć na terenie pOZa­
parlamentarnym, a więc nielegalnym. 

stycznia 1932 roku. na zasadzie odnc>i!· -------------------------------------­nycb pneplsów prawa, orzekł= 

ZASKAR.żONY :JgoK ZAT1WIER- Ta1·emn1·ca wamp1·ra łowickiego 
z tem te wymierzoną OSIC.ał'żonym: WJ· 
tosowl, Badisldemu. Uebermannowl, ' k ' t 
IOernlkowt. Mastkow1, Dubois, Pra11e- Dwie okrwiawione siekiery w m1esz an1u aresz o-
rowt 'Adamowł Clołkowszowt I Putko- '} d k ' 
w1 kara mez1ema, zastąpiona domem wanego mężczyzny.-Lekarze bada.tą s a y rw1 
p0prawy, zamłenłOll8 ze>sqsle m kare . • • . b . 1 k ·· d li 0 0 ~,; 
wlezienia. Warszawa, 20 liipca. l były poplamione krwią a następme ob· O e·on1!~ e arze z~ą •Cli !O a "1'.0WO 
Z UTRATĄ PRAW OBYWATElSKICH Za.gadka wampira, grasującego na te- myte wodą, przyczem trzon jednej sie- f0 s.tarczema kw::o s~ao~:~t~ 

_ I HONOROWYCH, . Nnie Łowicza jest w dalszym ciągu jes-z· kiery został oskrobany szkłem. Ponadto enta, czy z~s r ane ew , • 
w stosunku do Bagińskiego, Lletierma• c.ze nie rozwiąuma. Szczegóły §ledztwa znaleziono ubran~e na.leżące do z.atNyma ło DPosz!1~al~~· 00 jaikiej grupy nalety 
na i KlernJka na lat 3, pozostałych na lat trzymanoe są na.razie w ścisłej tajemnicy. nego, które było poplamtone. krew na ubranfo aresztowanego, spraw• 
pięć. _ .~ . . . Jak się obecni.e okuuje, policj~ aresz Istnieje poważne podejrz.e.n:ie, że są to dz k · tki h 

Sąd nakazał pobranie opłat sądo- towała pewnego mężczyznę za.nueszka- plamy krwi. Znalezione przedmioty prze· one z<>staną grupy rwi wszys c za. 
wych za rozprawę drugiej instancll od lłego w towicru, pOdejrzanego o dokona- słano do 'I.Warszawy, gdzie obecnie są o· morodwanych kobiet. W razi jeżeli o-
W. Witosa, Barlickiego I Ueber· nie szeregu krwawych mordów na kobie· ne b<l!dane przez lekarzy. każe się, że grupy te są jednakowe - hę· 

· h wr .l d dzie to dostatecznym dowodem winy. manna po 40 złotych, od pozostałych (tac • .w, cz.asre re:wiziji przeipr-0wauz-0nej I Celem tych badań iest ustaleniie o To samo dotyczy }Qrwi nia siekieracli. 
po 80 złotych f obcfątyć wszystkich so· w m~eszkaniiu ar0Sztowianego znaleziono jaki.ej grupy należą ślady krwi znalez.ione Umycie sieldery, J'ak i zcłira:p.anie trzonka 
lldarnle kosztami sądoweml. dwie ałekiery. Jak ustalono, siekiery te na siekierach i ubramu .zatrzymanego. 

i2'Jkłem nic nie ~a.czy, alboWiem jak wi.a 
domo z rozprawy Go.rgonowej - myd.i 
nie usuwa krwi. 

Po.niewż głośne zibrodnie w łowic­
ldem mają niewątpliwie charakter seksu· 
alny - przeto badan.ie z.awa~tooci czę-

12 tys. szturmowców odmo' wiło posłuszeństwa Hi tle· §ci płciowych zamordowanej Bronisławy 
Kucharczykowęj doprowadzi do 1twtie.r· 

rowi. - 2 tys. osób w obozach koncentracyjnych :=acłaj~ ~ł:ci~ci!:1 ~:;~~ 
Londyn, 20 Wipca. fi chciało wy.tępić przeciwko Hitlerowi. 

Prasa angielska donosi o wzrastają· I Wobec zł>Jmtowanych zastosowane zo. 
cem niezadowoleniu WŚTód hitlerowców stały niezwykle rygorystyczne środki. 

francuskiego Herriota do Moskwy wy· go. Podobno również :na bieliźnie jednej z 
wołała silne w.ra.żenie w niemieckich ko· ofiM znaleziono drOlbny ślad krwi, pozo· 
łach poliityczny.ch, Telegriaphen·Union stawiony przez naipasimika w cmsie wal· 
don.osi z Moskwy, że program pobytu ki. ślad ten ustali grupowość kirwi prze· 
Herriota w Moskwie przewkluje szereg stępcy, która zostanie następnie porów· 
konferencyj fran·cuskiego męża .stanu z n~a ze ws~ystkimi. zatrzym~ymi w ł.o­
komiJs.arzem s.praw zagra.niemych ·Litwi- ~czu pOdeJrzanym.1 osobami. 

z p<>czynań obecnego rządu. Wielokrot- Represje te były tak wielkie, · 
nie również dochodzi do otwartych bun- żE ARESZTOWANO Aż 2.000 ZBUN-
tów. l TOWANYCH, 

W ostatnich dniach do gwał~OWD.ego których osadzono w obozach k<>ncentra-
wybuchu buntu doszło w Hamburgu, cyjnych. 
GDZIE 12.000 CZLONKOW SZTURMO· Również w innych miastach hitlerow· 

nowem, premierem sO'Wlieckiim Mołooo· 1 
wem i iri!nymi wybitnymi pNedstawioiela 
mi rząrdu sowiieckiego. Agen·cja be.rliń· 
s.ką podkreśla, że również Stailiin przyj· 
mie He.rroota pomtmo, iż dotychczas kon­
se.kwenit.niie unii:kał spotkań z zaigra.nicz­
nemi osobiJS!tofoiami poLitycZlllem.i.. 

WEK ODMóWILO POSŁUSZEŃSTWA cy buntują się, a władze osadzają w o­
bozach koncentracyjnych coraz to nowe 
zastępy dotychczasowych sprzymierzeń· 
ców. 

, Lódź, 20 lipca. 

1 

- to draanait m~ ~lm, po.. 
dejrzamej o mordeinstwo, i zmw~~ 
w.slk.ute<k teig10 cLo uikrywiaintla Elę 
IJ.r.zed wł aidu.m4 w m ęgkMih sZ>altach. 
T em lmioik w.pa10!W'aldZ1a oil1b?1z-ymi.e 
2lmrainy w jeij ż}"Oiill i nairaża ją na 
tyisiiące kłopotliwyoh s-yiliuaic)'i. Gdy 
w sercu jej budzi się m~ość - sy• 
tua-cja staie się tragicma. Cafość 
powieści drullowma jest w N-rz.• 
7-ym tyg01dn.ika. 

który naJdto 2lawiere. dllivały: roz. 
ma.i•to ści, hlLillOII'll, I'O.zryW'ki umy­
st01We ~ szczegóły wielkiego kon­
kursu literackiego z nagrodami. 

Cena Tu!Lmeru w rtrójbaTwnecj 
okładce koJornwej - 30 groszy, 

Do nabycia we wmyistk ~ch kio­
sk ach i kosz,rka.ch gaiz.etowych w 
całe.i Polsct. · 

Berlin, 20 lipca. 
Zapow!ledt podróży byłego premiei-a 

(tt) 'fal{ się dowiadujemy, doitorcy 
domowi w Lodzi postanowili wystąpić 
do wladz, domagając się podwyżki ich 
uposażenia. W motywach swego wystą­
pienia wskazują · oni, że umowa zbioro­
wa, która obowiązuje w Łodzi, zawarta 

C ł d • d d p była już d'awno, od tego zaś czasu wa-:. :. ro zin=- wymor ow=-n=- po łock1·em mnł!d zmieniły się z.nacznie na ich nie-u U U U U korzyść, gd'yż mają oni obeonie tylko 
!llo s6rodni do lei· po~u nie usfolone minimalne dochody dodatkowe w do­

mach. 
Płock, 20 lipca. przytomności. Regina Klein 'doznała W związku z tem (llomagać się oni 

W nocy w położonym o 8 kim. oo wstrząsu mózgu i straciła jedno oko. będą podwyżki ich uposażenia o 15-20 
Płocka, Rogozinie wymordowana zosta Rany zadane były jakimś tępem na- procent. , 
la rodzina Jakóba Kleina z Plo~ka, któ- rzędziem. O ile władze uznają ich pretensje za 
ry w Rogozinie dzierżawił ogród. Za- Istnieje. przypuszczenie, iż fest to słuszne. powołana 1'ędzie jak zwykle 
mordowani zostali śpiący w budzie ogro zemsta, albo czyn szaleńca. specja'lna komisja rozjemc'ta, która usta­
dowej, prawdopodobnie w czasie snu, Policja wszczęta energiczne docho- li nowe warunki płac dozorców domo-
24-letni Rubin Klein I 21-letni Izrael dzenia. wych. 

Klein. Ciężkie obrażenia cielesne odnle· -----------------•-••••-••••• śli śpiący w drugiej budzie 60-letni Ja. 
kób Klein I Jego 17 -letnia córka Regina. 

Przewieziony do szpitala w Płocku 
Jakób Klein zmarł nie odzyskawszy 

BudoDJa 1JJodo(iqeó1JJ DJ Lod~i 
s i.ni,;jofu"'u ftomisor•o rzqdoueeo 

p. 'Wo;e,.,ódzflieeo 
. Lodź, 20 lipca. gów przystępuje już ew badan teclinicz-

Przeszło 100 osób (it) Jak się „Express'' dowiaduje, nie· nych, celem stwierdzenia, czy można 
„ • • ' • zależnie od robót kanalizacyjnych, któ- będzie budować w Lodzi instalację wo-

cbce adoptowac dz1ec1 Matuszki re prowadzone są już od szeregu lat, dociągową, przy pomocy wiercenia głę 
Wiedeii. 20 Hpca. zarząd miasta podejmie nową kapitalną bokich studzien. 

Na wiadomość o śmforci żony słyin- inwestycję w Łodzi mianowicie budowę O ile badania wypadną dod atnio, ko-
nego zamachowcy MarusZJki do npieku· wodociągów. misarz Wojewódzki rozpoczn ie s ta rania 
na pozostałych dzieci zgłosiło się prze- Na skutek inicjaty wy komisarza rzą-1 w Funduszu Pracy o udziele ni e t odzi 
szło 100 osób, które wY.raziły z,godę na dowego w magistracie p. Wojewódz- pożyczki .-.na rozpoczęcie robót wodo-
adoptowanie ich. kiego, wydział kanalizacji i wodocią- ciągowych. ' 

J 
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Romantyczna królowa anglelska ~ii~J ułowiet~rmlo~li 
kazała śeiąć wego kocbanka.-Pierścleń, który mógł Jąkąś nłewłdztalną 
uratować mu ... b ł d ..,. · d · oru chorobę z.yeJe, Z8 ra 8 Z8Z rOSD8 u arna W Pyrę.ktor instytutu Pasteur'a w Tunti-

(sb) Pisma angielskie donoszi\, ż~ Za nan.Jową wrogów hrabiesio, kró- kró1~ej, wooec c~ego Pr'.mozyuję tę sie, prQf. N:icol wykrył istnienie t. tw. 
wkrótce odbędLie się na cmentar~u w Iowa podpis;tła nań wyrok śmierci. By- odrzucił. Wówczas łady N~tth1gham 1,ńlew~lalnych chorób". Podcza11 swo­
Westminster niezwykła uroczystość. ta ona pewna. że więzień w ostatniej zaprzysięrła hrabiemu zamstę. W przed ich doświ.aidozeń zauważył, że n.iiektóre 

. Do grobu królowej .Elżbiety wmurowa- chwili skorzysta z przysługującego mu dzień stracenia wręczył łeł f:ssex płer· zwier.zęta nie reagują na szczepionkę 
na zostanie szkatułka,. zawierająca ko- prawa i przyśle pierścień z prośb:~ o ścień królowej z prosh~ o doręczeni'a plamistego tyfusu. Po zbadaniu irch krwi 

· sztowny pierścień. Pierścień ten wiąże ułaskawienie. Jednak hrabia był dum· jej Eltblecie. Wówczas !adv Nottlng~ oka·za.ło się, że tawi.era o.na bakcyle ty­
. sie ściśle z historją Anglji. ny i nie chciał z tego skorzystać. Gdy ham postanowiła pierśclen zatrzymać fusowe, czyli że zwierzęta te pr.ze11zły 

Pierwszą osobą, któta nosiła tytuł nadszedł dzień wyznaczony na egzeku~ przy sobie. Wskutęk teg0 manewru .tyfus n-iepostrzeżen.i1e. · 
hrabiego Essex był Robert Devereux.

1 
cję, a hrabia pierścienia nie przysyłał. książę został ścięty. Słyn.ny ów bakterjolog twierdzi, te 

Syn jego Walter, gdy miał 20 lat, przed- królowa odroczyła egzekucję na 24 go- Ody lady Nottinlitham skończyła swe . u lU'dzi z.a-chodzi to samo ziawisko. Ta­
stawiony został królowej .Elźbieicie. Mi- I dziny. Gdy i następnego dnia hrabia opowiadanie, królowa d0stała atakn ka choroba przechodzi lekko, nie wywo· 
mo iż !królowa była już podówczas sta-1 nie chciał się upokorzyć - kr~towa furJł. ~zucil~. się na um~era~ącą l , ~o- łując ta~ych zaburzeń, a uo~omi1a ,da.­
rą i brzydką kobieta, zakochała się w ; kazała 20 ściąć. W dniu 25 lutegJ 1601 czeta Ją dus1c. Potem siły J~ . opusc1~y ny orga:n.tzrn, tak jakby pod ddałanutm 
m!odym hrabiu. Walter Devereux ·rostał I rdku spadła Jdowa hrabiego Essex. I padła zemdlona. Po trzech dmach kro- sze:zepi-0nki prz.eciwchoTobowej. 
kochankiem królowej, chociaż był od Minęło kilka lat. Jedna z dum dwo· Iowa Elżbieta zmarła. Prof. Nicol doko,nał jeszcze jednego 
niej o tyle lat starszy, że mógłby ra- ru, la~y ~ottin2ham znalaila ~iQ na ło- W roku 1r~7 Piei:ścień . ten zos.tał odkrycia, którego wa-rtość dló nied.awna. 
czej uchodzić za jej wnuka. O stosun· żu śm1erc1. Przed zgonem wezwała do· sprzedany na hcytacj1. Kupił go ·pewien hauka negowała. Stwierdził, że sok 
ku królowej do młodego hrabiego wie· siebie królowa i oświadczyła jej, że tra- bogacz angielski za sumę 2.600 funtów czosnkowy Wpływ.a wpro.s.t ~hawienrtie 
dzieli wszyscy. pią ją wyrzuty sumienia, wobec c·zego szterlingów. obecnie zaś darował go przy rozmaitych schorżen-iaeh na tle zwa· 

łlrabia Ess·ex traktował swą królew· chce jej zdradzić pewm. tajemnicę. 

1 

s~arb~wi państwa. \Yładze oostanowit
6
v p:n.ienia naczyń krwionośnych. Przepro­

ską kochankę zgóry i p-0zwalal sobie Hrabia Essex podobał feJ się rtiezwyk· p1erśc1efl zamurowac w grobowcu kr • w.adził 0111 bardzo ciekawe doświad·c.zre• 
wobec niej na Impertynencie, za które le I chciała zostać. Je~? kochanką. lira- lowje Elżbiety. nia z kot.ami·, którym wstrtyknął pewn"l 
i1i1'IJY musiałby zapłacić życiem. Pewne- bia Essex nie chciał Jednak zdradzać substancję, wywołującą u zw:ieria.t sztucź 
g:o razu, na posiedzeniu rady królew- ne zw.a.pn:ienie naczyń i za.pomoca. soku 
skiej hrabia Essex Odwrócił sł~ do kró- a . I k j . ł h d .ó czo.snkowego. zdołał w zupełności wyle-

~~~e~i~~::~ty01~~;~~f~~~~~ie p~~ ,..,g1p - ra wspan1a yc uro Ził \V czy~ak~~e!e :t~:~f~Y~ pole~a siła lecz-

zycji swej nie z~ie~U. Na tle nietaktow- · i ... dłuriowiec:zngc:h łudzi rticza te!to soku 1 czy w równej mierze 
nego zachowania się hrabiego wobec · - działa ta.kie i u ludzi muszą jesz·e.1~ wy· 
królowej d'<:iiCh?dziło między nimi do P?dc~a·s. g?y my mamy nadmi-M desz l rośnie. i d.oj·rzewa nie~wykl~ szybko. ~ kazać daJgze badania. Jedao je.st pewne, 
cz~~tych scysji. czu 1 codizLen z tro·ską spo-glądamy w 

1 
po żmwach wyryw.a s1ę zboze z korzenia że nrowocz·esrna medycyna p:osługuje ~ę 

Królowa groziła, te, Jeśli hrabia Essex niebo, c·zy d~iś przynajmniej będzie po· i mi i n.aw:a..ooi.a ziemię po ~az wtóry. ale nietylko sko.mp·li.kowa.nenti meiodami 
nie zmi·eni swego stosunku wobec niej, • goda, iiStnieie na św.i.ecie k.rai, gdzie . już sz·tucwie, wypo.mpowuillc wodę z po· lecznic.t·emi, ale także sięga .dd prostych 
spotka go kiedyś surowa Ikara. W oba· 1 deszcz pada raz na„. 4 lata lub jesiz·cze blisiki·ch cystem i st.ud.ni. środków, które bvły przez długi et.as ii· 
wie. by rzeczywiście w 'lł~ci nie ka- rza.diziej. Jest nim Luxor, czyili t. zw. I Maisizy11:1y są w Eitpde naogół nie- norowane. 

Najstarsze drzewo 
zała go zamordować - królowa poda· G6rnr Egipt. . . l znane. i. F!llaho~~ sami ~el'IP'i~ wodę 
rowała księciu Essex kosztowny płer- Mw·o, że des.zez 1es.t tam ba.rdz.o nad : z dołow w.iadir.aan,1 1 w tM sposó}> wy1e· 
ścień. Przyrzekła mu, że Ilekroć bę· kiem zjawiskiem je·srt: ta część Egipt1u jed· i wa.ją ją na z.a.schnięte pola. Sk.0ito zd 
dzSe go miała z jej strony spotkać kara, hne.m z n.rujbardziej urodza~ych krajów na , zieniia została od:powiedruo nawodrt.ii0· (sb) Nie wszyscy wiedzą 0 otem, t~ 
może Jej przesłać ów płerścleti, a wów· 1 śwl,ecie i żniw.a o-dbywa,4ą się tam ttzy na, następuje siew. najstarsze drzew w .Eu-ropie z.najduj'e się 
czas przebaczy mu. razy do roku. 1 Urodzajno·ść ~leby siię.ga o.czyw:iśde na małej wysepce położonej na Morzu 

Wkrótce hrabia wystany 'lostal do Eg.ipt jest obfi.c.ie za:opatrzony w wo· . tylko ta:k d.aleko, ~dzie doderają wody ~ródziemnem. Wysepka ta nazywa s!ę 
Irlandji dla stłumienia powstania. Essex :ię dzięki Nifowi. I Nhlu, a Wlięc jak daleko sięga równina. Kos i była jeszcze w czasach stami.yt-
na własną rękę począł prowadzić ro· Corocznie ord czerwca do pażdzi.~rni· Gdyby ne:ka wsikutek jaikichś kataikliz· nych często odwiedzana. 
kowania z przywódcą powstańców - ka faite Nillu potężnde wzbierają i szuka· I mów zmieniła swóij kierun·ek, Eg,itpt w cią Na wysepce tej mieszkał 'znany le-

-r :riay.renem, a w \końcu zawarł z nitn ją robie· odpo_wiediniego ujści•a. Wtedy I gu bard:zo krótki.e~o cz.a.su stałby się po• karz lfifJokrates, którv zasadził platan. 
pakt. P. ótniej Essex przeraził się S)Ve- t·~ otwiera się śluzy, umiesz~z·one w w:iel- d~bny. dio. po~li·sk:i<?j Sahary. . Drzewo to istnfoje do dnia dzisiejszego. 

,.go. ~YllU-- Postanowił udać sie . do An- ,~dch M t.ą,.m.ach, .zhuPiowany(jh wzdł:uż . rz·e· ~~pt Je&t 1ednym .z n~fdroższych kra· Czy rzeczywiście starożytw lekarz 
glji i prosić królową osobiście o prze- ki i cały kraj 7ia:m.ienii·a s.ię w iedino wiel- j w na świecie, a to dzięki swemu su• zasadził je niewiadoma, jednak n:le ule• 
baczenie. 1·lci..e iei:ioro. chemu i pulymtemu powietnu. Klimat ~a najmndejszej wątpliwości, że potę!ny 

Po przybyciu na zamek królewski, Po peW111ym czas.ie, gdy fale N~lu za· e.gipski wpływa dodatnio n.a 'Yszelkiego ów platan ma obecnie ki'lka tysięc-_;r lat. 
bez zameldowania się wpadł do aparta· czynają opadać, wówczas zamyka s~ę ślu rodz.a.i.u s.chmzen:ia nia tle wadihwej p.r.ze- Ponieważ tlipokrates Zinany był, jako 
mentów swej kochanki. Królowa była zy i wodę zatrzymuj.e się w dołaoh lub mi,ainy mruteirji, rwma.tyzm.u, a nade· slY10ny lekrz w strożytności, a legenda 
wówczas jeszcze w negliżu, Ubierała wykopainy·ch studniach i cy.ste,rna·ch. wszystko cieripiący na neirkii czuja. się głosiła, że na wysepce Kos znajdowała 
właśnie perukę, a nteuszrnlnkowana 'Na pol.a.ch pozJO!sta.je g.r.ząskie bł.oto i tam j.a1k nowo-narq·dizeint ł się świątynia, poświęcona Eskulapowi· 
twarz sprawiała przykre wra:tenle. szłam ntezwy'kle urodzajny, nanies:i:ony Tubylcy, mimo swego przysłowi1owe· bogowi zdrowia, uczeni dokonali na tej 
Wszystko mogła mu przebaczyć, jed· pn•eiz r.z.ekę. Gdy tyLko woda nie·co . o· go niechtujstwa, są znani ze swe~ długo. wyspie poszttkiwań. Ostatnio w}'ikryto 
nak nie to, że zob~czył ją w takim sta- pad.a, egiipc,j.a.n.d•e naityc.hmiast, brodząc wiecznaści. Ludzi-e dochod,z-cy d.o setki, tam szczątki łazienek. laik się okaz.uje, 
nie. Z polecenia bólowej hrabia Essex po kolan.a w mule zas:iewają ryż, ps~e- a nawet 125 la·t niie s- wcaile w Egiipeie Hi.pokraites pierwszy stosował gorar.e 
został wtrącony do wiezienia i oskar- n1icę i trzdnę cutkrową. Pod działaniem r.z.a.cllkością. kOJJiele mineralne, co go Wslawil.o na 
żony o ·zdrade stanu. gorą·cego słońca ak~kański:eg"O, WSrzystko świeeie. 

11) Ody wieziono go etapem - był 22-J Naczelnik Kowallk przegląda moje I przeciwko „Bachusa". Wspaniały lokal, 
letnim młodzień·cem, wrócił -.- w po· papiery: jakoś nie wierzy. Stary, wy- 6 gabinetów. bogate urządLenie. 

32 I t S h I• • deszłym Jut wieku. · praktykowany policjant wiedział, że coś , I znów - zdrada.„ I znów - ko-

Urke Warszawski. ---------
i a na ac a 1·n1e Policja warszawska, powiadomiqna nie je~t tu w porządku. Depes~ują d~ błeta. . , . . - . - - . . . . 

swego czasu 0 zuchwałej ucieczce, szu- c~ab?1owska. TYm~zasem 12 .dm ~rze : r~~ttę,J tt1:11r..: J?lękkfia . _JMi\~- j~krad~ 
'kala na wszystkie strony Pelka Zdankie- s1edz1ałem na Pawiaku. Odr>O~edź na· 1 go. 1 ucłeRa. z KOclian leifi - K.e ~cre~. Zu~i o rus liatorJiniAa· 

liruminolfstv 
Spisał H. Czerwiński 

wicza. Szulkano go na obszarze całego des~ła dobra. Papiery, które ~ wyrobił To był zr!11c:z~h bogactwa, im1erzcJł 
imperhim rosyjskiego ale bezskutecz- Stenka Bogdan~w, oka.zały tHę aute~- „nowego zyc1a .„ 
nie · tyczne. Zwolmono mme, a naczelnik Zdrada! 

· Kowalik nie omieS'.ikat mi powiedzieć: Zdankiewicz likwiduje wszystkó. 
Było to pod koniec wojny rosyjsko- ~dankiewicz wrócił z. olbrzymim _Nu, Zdankiewicz? Wsio taki ty ma· SprzedaJe. dom, _ltna~e pOdarował mti• 

Japońskiej. Sachalin był wówcLas w ikapitalem: . około P6ł mdjo~a rubli. ladiect (Zuch z ciebie). iykantowi tlłesłfigłclemu. .. .. . . 
. ogniu działań · woien·nych. Skazańcy Chciał ?k~p1ć dawne .grzechy 1 przy i:o- „.Rodzina i dobrzy ludzie radzą A .sam?I Safu wybłeta ~le VI iwllf 
wclelenl byli do -armji czynnej I wielu ~o~y piemędz.y - rolpoczął „nowe zy· Zdankiewi'CZOWi, by zerwał z pi'zesżło. r posci'g za nie~Vlerną małzo';lką. ·-
z nich zostało ułaskawionych. cie .„ . . ścią, zabezpieczył się na starość i na- ~nó~ ~t~cza się w przepaśc. ~tra~.11 

_ Ale za płenlądlze w Rassljł wszy· - ZaJech.ałem do brata mego, Mi· prawdę, rozpoczął n.owy tryb życia. . !'lelki tJ:?aJąte~. Zdradz?n.Y:. spomew1~· 
stko można było zrobić! _ mówi Zdan· chała, wla,śc1ciela dotpu na ul. Zródło- Miał po temu tysiąc możliwości I _ rany. ~p1, gdzie n.Cl: „mehm~. albo. la~em 
kiewicz. weJ. Radosć ~yla w1e.Jk3:, . a.Ie krótka. kapitał, zrabowany ze skarbca atamana rta la w~e w AleJ~~ch O.ng1s kam1emd-

I talk - za 1.500 rubli Steń:ka Bogda- pyt~m o ~odz1ców,. czy zyJą? Żyją ~ chunchuzów. rlik-kap1t~list.a! 9z1s... . . . . 
now wyrobił Zdalfkiewiczowi, jako rze· 1 .w1~ke. się tern ucieszyłem. Pp chwih I oto dalsza zawrotna karjera Zdan· K~ymmahsta .. Teraz zyJe ws?0'1: 11!~· 
komo 11łaskawionemu paS'Lport na jego ~Jawtł się oj~l~c. Gd}'.' m1!- po":'ledzla'!o, kiewicza. Nabywa p-0sesję. zostaje wła· nl~m1 ze sm~t~eJ 1 bezpowrotne1 mmu;. 
imię i nazwisko z autentycznym podpi- ze f~luś 'Yroc1ł, p~w~edz1~t.. ze to m~- śclclelem kamienicy na rogu Krakow- ~ei przeszłosc1 I :-- 50 · 2~·oszy dziennie 
sem generał-gubernatora Radlkowa. . mozhwe, ze pewme Jest JUZ na Sądzie skłego Przedmjeścła I Marjensztadtu„. i Patronatu opie~1 nad ~1ęźniaml. -

_ Chocz~ krl~t za służbu? - Ostateczinym. Dopadam ,do staruszka. tam, gdzie stawiał pierws'Le kroki, gdy , ~łr~ei kob1etl . z~1nąłe01. • Kochi· 
(Chcesz krzyz za słuzbę?) - .Pyta mnie Padam przed nim na kola~ i cału~ 2° poszedł po pochyłej drodze„. łWU ~łełźyf6fłl.:.. . . .. 
Stieńka . ~ rękach i nOjtach. ObaJ plalkal!smy, . . z· 1„ k' k ł . Przez gottlpi, ńłeWtnny prtypadek 

_ ·h ' {Ch } · jak male dzieci. Radość nfo miała gra- . Manensztadt.„ l'e,mszcza. i. sz. 0 a słałem si~ przestępeą. Więzienia i wW 
C OCZU: cę . nic. Powiedziałem, że Jestem bogatym aoeszonkowców, oh1".d!1a k!1aJpa S~~p- ~lenia. 3~ latił ,iiforji. 

- Eto sto1t 500 rubleJ. (To kosztuje 1 1
· kl B t d , li sla romans ze złodz1efką, piękną M1c1ą1 Al ż„.1 ·t ~kł. B ''~.;i, N , .1,,,.1 . ti;.. 

500 rubli) cz owe em. ra u alem na przec •O- 'd . k 1 k' „ k' _ e :r ę a„ 05n. · aJ e11 eJ u 

_ Ch~raszot (Dobrze) wanie wielki plik ban1knotów. Rozpo·cz- -ł ~iec 0
• - spe uł"O<i' ·ć ptJatyi 1

' - tyt spokojnemu i cichemu obywatela.; 
Dodał jesz.cze 500 i na dokładkę do· nę nowe życie. ca i lJ~a:noRan~I m ' ~~ ·1· ł· żon wl; ale nie dla każde~o życie jednako' 

dali mu „rieorglJewskłl krlest" za rze- Wreszcie - odbyłem pierwszy spa- sPę 0~~~ł!1ęk:ocb~ł~os~ww 1:'n~~ a mu woMsie ukt:ida.d . t . . t . 
komą służbę na wojnie. cer po ulicy. Wracam do domu i chce · · ": . ~rne .1 nę. zne. Jes zyc1e prze~ ęp.; 

Rok 1912. Zaopatrzony w tak świet· iść na spoczy.nek. Nie zdążyłem się ro- 1 ~ znów na dro~e J~~o ż~cta staJe I cy. Nie daJ Boz.e mikomu. nawet naigor;; 
ne dokumenty, ubrany, jak „barin" zebrać. gdy nagie cały dom otoczony •

1 

kob:eta. Znana. męlmo~c ~a1szawska, siH~mu wrog:ow1. . . 
(dziedzic) w pięknem futrze i ol~rzy- zost~I policjantai~i. żandarmami i .koza· Jadz~3:· w . które1 Z?ank1ew1c~: młodszy· :VX.am laJ, 78 A co przezyłem, co wy· 
miej papasze" (czapce futrzaneJ) - kami. Cały oddzial wpada do mrne, do od meJ. zakochał s1e na zaboJ. cie1 matem .... 
Zdanklewicz przyjeżdż.a do Warszawy, nokojtl. Żyw·cem zabieraia mnie do urzę- 1; Ma kamienicę. Uchodzi za bogatego Oczy starca pełne s.ą łez 
pewny. że o uciecice jego z Sachalinuj' du śledczego, znów do „pokoju tortur". obywatela. Otwiera restauracje przy k<J~l!C, 
nic nie wiedzą. · Legity!t1uję się dokumentam~ . ulicy Widok, róg Marszałkowskiej, na· 

L 
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I t.óDZKIE TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO WYśCIOóW _!~-2~NYCH = 
122

' 
23

' ·
29

' 
30 

lipca WYs'CIGI HONNE·w ton·z1 = = 5, 6, 12, ·13, 15, 19 = 
I i 20 sierp n ii' r. bież. ~ 
• tior w RudziePobjoniclcsie~) ~ 

B Początek wyścigów punl!::t. o godz. 3.30 po poł. - Dojazd na wyścigi kolejką dojazdową z Placu Heymonta zapewniony już od dnia OTWARCIA ~ 
li do zakończenia wyścigów. !ii 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••M••••••••mgma•~••~m~~~a 
Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ LODZI. 

~~~-.... ~~-
Re wizje w doma1h „rozrrwek" 
Sutener „ Wole Oko" ofiarą szatańskiego planu 

carskiej policji 

Groźba nowe; 
zwyżki cen JJieczywa 

Łódź, 20 li;;ca. 
(it) Jak się „ Expr~ss" do wi<1ri'tje, 

1.:ech piekarzy w Łodzi pos tanowii po­
nownie wystąpić do mag'.s tratu o pod 
wyższenie cen pieczywa: chleba i bu· 
tek. Piekarze motywują swe ż:; d1:1nie 
znaczną podwyżka cen mąki. co Jest 
zjawiskiem naturalnem w okresie t. zw. 
przed·nówka t. j. przed żniwami. 

VIII. l W pierwszym więc rzędzie należało samobójstwie Millera i przesłaniu do- Za.rna czy ć należy. że ~om_ish cenni· 
Jednym z niezawodnych, mistrzow- złamać potęgę tych „zbuntowanych" chodzenia przeciw Larnertowi do sę- ko;>--'a ';V ub_ie~!vm tygoclnm. nie uwzgle­

skich „chwytów" policji rosyjskiej by- wasali policyjnych. Pod pretekstem dzicgo śledczego, pojawiły się zaczerp- j clmt.a zą9an r>1 ek~rzv w ~ienmku pod­
lo szukanie winnych tam, gdzie ich więc, że w rzeczonej spelunce często , nięte oczywiście i inspirowane ze źró- i wyz ~ : e ri w ~e n. 11111110 :o pte·ka rz e. n ost~­
znaleźć nie było można. Robiło się to bywał Lamert zarządzono niespodzianą · det urzędwowych opisy o obławach now;li raz .icszcz e złozyc w rn :-i"··+ rac1c 
zazwyczaj dla odwrócenia uwagi od rewizję nocną w związku z ekspedycją 1 dokonanych śród mctów i o licznych dokładtią kalkmcH.:fę ~wych kcszt6w. 
istotnych winowajców, o ile byli dosko-1 karną. aresztowaniach. 
nale znani, a względy natury wyższej Krótko po drugiej, gdy zabawa trwa-· Według tych relacyj mogła zorjen- Trzy zamachy 
nakazywały zapewnić im bezka1rność. ła w na.j)epsze, a zgromadzone na sali, tować się publiczność łódzka, że poli· samob6~<'ze w Łodii 

W tych dość częstych zresztą wy- ogólnej. „liczne, podpite towarzystwo" cja jest na tropie zbrodniarzy z ul. Mi-, . . . . · · . 
padkach śledztwo skierowywało &ię zabawiało się w gronie „pensjonarju- lcołaiewskiej, że mimo śmierci Millera : . (tg) i;>z1s1e1sza noc. w k1~on!cr t11 1l!.oto 
„w inne łożysko" i energicznie poszu- szek" zakładu - mocne walenie kolbą winni będą odnalezieni i ukarani z całą ",11 obfttowala w wtelką tlosć \' ypad-
kiwano w próżni, czyniąc wiele hałasu w drzwi przerwało kołyszące tony wal- surowością prawa, na którą zasługują. I kow._ . . . 
i dokumentując na każdym kroku t. zw. czyka. Nie brakło oczywiście i podkreślc- Pierwszy wypadek rn1at m1eisce w 

usierdje" (gorliwość). Poczem na salę wdarło się kilkuna- nia, wymuszonego przez cenzora Pie· ' miejskim domu noclegowym . gdzk no-
" Po "samobójczym" zgonie Millera stu uzbrojonych strażników z agentami trowa, że dzielna postawa po- wies.ił sięn a sz.elkac~ niejaki Godcl .Kli­
w murach więziennych, należało wy- pod wodzą rewirowego. licji i niestrudzona praca urzędu ś led- 1 now1c;.. Za.u wnv.ono Jednak w porc 1ego 
kazać jaknajwiększą inicj.artywę i ruchli Po s~kra!11entaln~m; „ręc~ do gór.y" c7:ego g.warantują .bez~ieczeństwo p~- . czyn 1. oc!C1<;to go z szelek: Pr:-y zasto­
wość, aby zasugerować wzburzoną 0 • elegancki. oh~~r po!Jc:nny ściągnął b~a- bltcz?e 1 przyczynią się do ukró,cema sowannt ~ztuc~ego oddychania zdoła-
pinję i wpoić w ogół przekonanie, że na- le rękaw1czk1 .1 począł notować nazw1s- bestialstwa zuchwałych ooryszkow z no go odi atow ,tć. . 
pięcie i energja śledztwa nie osłabła, że ka obecnych. . . . . ul. Miko_łaj?wskiej. I Dru~i wy~adek zda_rzyt się na. 11l i ~y 
owszem szul<iai się sprawców mor- . KonstemacJa z~1ększyta się wyb1t- Wycinki z prasy znalazty poczesne Jerozol1msk1ei 19. gdzie otruł<i s1 ~ 1a-

derstw i wybryków seksualnych w jas-\ n~e, g~y upr-~e~zaiąco . g~zeczn~ funk- 1~iejsce w sprawozdaniu ~~ctoproiz.wq- .kimś frącym ptyn~m Cypra Ol ow i!l­
kini przy ul. Mikołajewskiej i że się ich! CJonanusz pohcJlf \\~·d:iteHł· z posród o- d1tlela Jakowlewa, który referowat z ska z Płocka. Przy3echala orm do ~to-
odnaidzie. becnych kilka11ascle Bogu ducha •in· całą skrupulatnością sytuację szambe.- dzi \J:cwraj rano. 

. Chodz1ło tu przeeież nietylko · 0 opł-- '.łt~ch.1?frbantów, których yole~i!, odpro- _Ianowi Jacz~wsł<iemu -nC1.tychmiast po 

1

. Po\vo<l ~nm~b?i~twa na.rn~le ti r:AA-
nję publiczną, ale t 0 sfery sądowe, bo wa.dz1c do , „sysnowo otd1elenJa • pozo- Jego powrocie z urlopu. ny. W stame c1ęzk1m odw1ez1ono J ą do 
zdaniem czynników policyjnych za ma- stałych zas wezwał do opuszczenia lo- Taki byt pierwszy etap sprawy. - szp itala w Radogoszczu. 
lo jeszcze zapisano papieru i całą spra- kalu. Reszta miata siG niebawem zemleć i dać I wreszcie o tej samej porze niejaki 
wę niedostatecznie jeszcze zagmatwa- ziarno pr.a.wdy, oddzielone od plewy Franciszc.k Głowack i , bez stałego miej-
no, aby całkowicie uśpić „precyzyjne" ,,\UOIB Oko" zmasalłrD· plotek w młynie prześwietnego sądu ro sca za111ieszk1111ia, otrut się j o d y ną na 

' sumienie sądowego aparatu śledczego. syjskiego. ulicy. I jemu udzie!Ho pomocy pogoto-
Jednem słowem sprawa, zdaniem o- wany! !\. wie ratunko we. 

s'<~b kompetentnych z administracji „nJe A a i i'ililll ..... i&i.~ awa8EIE&5.ilE'i~ 

dojrzała Jeszcze''· Opróżnić salę - donośnym ~ło- Krwa111a spotk~n1· d"EUPh b ,,., UE~ft ~Q D Należa~o za wszelką cenę rozcia,g- sem rozkazał rewirowy - zostanie tyi- w li u B w li nro w iY~ ~„ 
nąć ją na czas pewien, wywiercić nią, ko „madame·' (właścicielka zakładu) i 
mówiąc poprostu, dziurę w brzuchu i pan. Wole Oko. , , o6oi do::!nffłli .:ie~him us~§od~ł:'ń ei.efesrn1€.'1'''? 
zwalić u sędziego śledczego taki wór Wole Oko, grozny sutener, popular- Łódź, 20 lipca. , gle. To jeden. to drugi wyrusza! pod 
b~zsensownych d~wodów i poszlak, za- ny swe~o czasu w podziemnej Łodzi, . (ig) l!lic~ Piłsuds~ieg~ ?yła wczoraj I d~i:n k?nkurenta i tam cza towa ł na jC'go 
m1esz.ać tylu. ~iewmnych .lu~zi, by ?sta- odpy:~ai.ący, ,tezowaty . olbrzym był w1dpwrn.a mezwykłeJ bóJk1 na tle kon-

1 
khJe11.tow. . . . . 

teczme wrazhwość sum1ema sędz1ow- „prz:r Jacrelem gospodyni. kurencyinem. Az wczoraJ w1ecrnrem spot!rnli s i ę 
skiego uspokoić i spowodować wresz-ł - A my do pana mamy dwa sio· ' Dwa.i krawcy łódzcy, Szyja Lewin obaj rywale na ulicy. Od słowa do sl o­
cie umorzenie sprawy. . lwa - z. uśmiech~m.zwrócił się dowód-1 (P!łsuds~ieg-o. 24) ornt Josek B~·zeziń· w,~ ~oszlo pomic;dzy him~ do zn c.i~·. '.r;j 

Inicj.aitywa w tym wypadku znala- ca oddziału rew1zymego do opryszka, ski (Łag1ew111dka 12) konkurowalJ z so· boiki. Z trudem zdotano ich ro zdz1c11c. 
zła się w rękach wydziału śledczego i gdy osoby niepotrzebne opuściły już sa- ?ą oddawna, .niet\'.lko cena!11i, al~ wza.- Broczy~i obydwaj krwią.. . 
rozpoczęty się harce, poszukiwania i re lę. - Podob_no pan by.l taska':' opowla- Je!11nen: o~b1era~1cm . sobie khJente!J. Musiano wez:vać ~o nich r>~ f!:1 tnw 1c 
wizie po domach publicznych na szero· dać komuś, ze panu wiadomo Jest przy- N1egdys m1eszkah w Jednym domu - ratunkowe. Lewin miał gt~b o1 . .; 1e r ~ n y 

· ką skalę. ~zy~a śmie~ci are~ztanta Millera. Nu, później . gdy ~ię orzeprow~d~ili. mimo., c~ęte szyi i w piersiach. Brzezil1sk1 rnś 
Ja ciekaw się dowiedzieć, czy przed, 1z zam1eszkal1 daleko od s1eb1e, w dal- klika ran t!ucwnvch głow y . 

'·udzfa Rachmaninowa śmiercią samobójca może jaki liścik dol szym ciągu płatali sobie wzajemnie fi- Stan ohydwu jest dość poważrv. 
li IO pana pisał, albo testament. p • d • kt ' • • d L d 11 

rem~;~1~ą~l~ ~~~r!:.arzu nic nie mówi- rzyJeZ Ol, orzy Ole znaJ ą W taO ZI prijCY „na polowaniu„ 
Tedy ludzie p. Rachmaninowa rzu­

cili się iak szar.atf1cza w miasto, polując 
z talentem zawołanych myśliwych w 
dżungli jaskiń rozpusty, w które obfito­
wała Łódź ówczesna. 

Dom "rozrywek" przy ul. Lipowel 
cieszył się opinią iaknajgorszej spelun­
ki , tkwiącej mocno w łapach na1izuch­
walszych alfonsów, sutenerów i han­
dlarzy żywym towarem, którzy rozpo­
rząd zali dostatecznie dużemi fundusza­
mi l „stosunkami". by niejednokrotnie 
płatać psie figle policji. Te właśnie osob­
niki, dla których przyczyna zgonu Mil­
lera nie przedstawiała najmniejszej wąt­
pliwoś ci, usiłowały się przeciwstawić 
dra!cońskim często zarządzeniom poli­
cji, dufając w iei chwilowe osłabienie 
w związku z aferą przy ulicy Mikoła)e· 
wsldej i rozpowszechn i ał y gorliwie 
śród sta łych by walców i gości straszJi­
\Ve, a nic oc!b icgaia,ce wicie od prawdy 
wieści o ponurej tragedii w ur1ędzie 
przy ul. Długiej, 

- Ach nie wiem. B~at' i~wo! będą wysiedlani do mie,jsca ich stałego zamieszlrnoia 
S~raszlłwy cios pięsci m1ędz~ oczy, Lódt, 20 lipca. I sób miasta mus la tv utrzymywać bez-

wym1erzony prze~ krępego osiłka - (it) Ja.k się dowiadujemy, związek rnbotnycb nie swoich mics1ka1il.: ów. 
syszczyka, powahl olbrzyma na krze- miast polskich wystąpił do władz cen- Nowe prlepisy mają i ś ć w tv111 kk­
sło. . , tralnych w sprawie wykonywania opie- runku. by każdy nowy mir.sz! ;:u: \'C do-

Poc~em zaczęł:Y s~ę sypac na nle~o, ki społecznej przez miasta. piero po 1 ·rocznym pobycie w 111k;•..:: e 
razy kilkunastu p1ęśc1, walących gdzie Jak się bowi•em okazało, do więk- mial prawo do opieki spotecznei. 
popa~ło. . . . szych miast, szczególnie do Łodzi, przy- Bezrobotni. którzv specjalni e nr zv -

N1eszcz~śhwy opadł bezsilnie ~a po· jeżdżało bardto wielu bezrobotnych z bywają z innvch gmin. o ile r.'.c h ·~r1~ 
dl~gę, gdz~e. dokonczyll egzekucJI do- prowincji, którzy po bezskutecznem po· mo~di zna leźć w Łodz i z~k~ ia . ''"'.h 
razneJ strazmcy, płazując go bezlitośnie szulkiwaniu pracy zwracali się do mia· wysiedlani z po-wrotem do mic lsi:a 
szablami. sta z żądaniem udzielania im świadczefJ swe!lo stałego zamieszkania, -

- Nu, dowolno (dosyć już) na dziś z tytułu opieki społecznej. W ten sPo· 
wystarczy, a teraz pora domu. Pani zaś ta • e_ „ ,_,, d "' 
wie teraz, jak .ma_trzymać u siebie PO.· cUDJOI •Olll081,0DJODI uon 0 (1 
rządek. zwrócił się do starej kuplerki. d . ~,.,,' 
fak pani nie będzie wiedziała to Jesz- okonalt napadu rabunkowego na kasjera ko r:- alni naftv 
cze nauczymy. Rzeszów, 20 lipca. Odv Goldfischer nśw i aclr·l'.vf . 7.-. nic -

Tej nocy podobne obławy i egzeku· Do rnieszlrnnla kasjera kopalni haf- niędzv nie nos iada ba11dvci !'~~ron1 ·1 0· 
cje przeprow::idzono we wszystldclt do~ tv w Witrołowie w pow. brzozowskim wali go t zrabowali mu 7tnt · • -~- • 1. Ą1, z 
mach schadzek, melinach i podejrzanych p. Iiermana Goldfischera, wtargnęło !lricus7.lcicm, c1·az z1iafPz·n·· -.. 11 ii:~·· ~ 
lokalach. dwuch zamaskowanych bandytów i gotówl{ę w kwocie 300 żt.' ri o •:z 1~m 

A n11 stcnncgo dnia w pismach miej- pod 2roibą rewolwerów zażądali ~!··I zbiei;,!i. 
~ cnwvr.h obok lakortl~ych !!~Wek : ~~ !)leni9dz!.',-
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~ 
. A to pan zna? 
Gość w restauracji, na widok wchodzącego 

drugiego gościa, woła: 
- Hallo, bardzo słę cieszę że pana widzę. 

Musieliśmy się spotkać już w tym lokalu, mniej 
więcej przed tygodniem, 

- To możliwe, choć przyznam się, że nle 
poznaję pana. 

- I ta pana także nie poznaję. Zato po· 
znaję swoje palto. 

1933 

Energiczną walkę z żebractwem 
zapowiadają władze bezpieczeństwa 

W okresie letnim wyłania się bar- mawia z klijentem, domają się katego­
dzo poważne niebezpieczeństwo-mno- rycznie jałmużny i wszczynają niekie­
żą. się wypadki włamania do mieszkań dy awanturę, by otrzymać kilka groszy I 
i ogałacania ich ze wszystkich wartoś- które właściciel da, byle klijent, znie­ Kino i teatr ciowych przedmiotów. Ody rodzina wy I cierpliwiony nie opuścił sklepu. 
jeżdża na wieś, a pan domu zajęty jest W związku z tern, jak się dowiadu- -o--

.Ni 200 

przez cały dzień swą pracą zawodową, I jemy, władze bezpieczeństwa postano- .. 
złodzieje mogą swobodnie myszkować wiły wypowiedzieć enrgiczną walkę 1 Z HollY:wood dono~zą. 1z Al Jols~n 
w mieszkaniu, nie budząc niczyich po- żebrakom. Jedynym racjonalnym spo- 1 wraca do f.Llmu.„ W naJnowszym ob~az1e 

*** dejrzeń. sobem walki z żebractwem byłoby u-f P. t. „M~r,ip?sa ~r.trsta ten odśpiewa 
Młody Gancegal otrzymał dobrę posadę i O ile z jednej strony władze mogą tworzenie we wszystkich miastach do- szereg .piesm haw.aJsKich. . 

telegrafuje do swej narzeczonej: roztoczyć baczną uwagę nad mętami 1 mów pracy przymusowej, w których Minam Hopkins. bohaterka hlmu 
- Mam posadę. Stop. Czy zgadzasz się społecznemi, o tyle prawdziwą plagą wszyscy, skazani za włóczęgostwo i że „Trngiczna historia'! i „Dr. Jeky.11", za­

wyJść za mnie zamąz? Stop. Dziesięć słów na stają się żebracy, którzy pod pretek- bractwo, przebywaliby przez czas usta- proszona została pr7ez teati: Owl~a d~ 
odpowiedź zapłacono. stem zbierania jałmużny, niezatrzymy- : Jony wyrokami sądów grodzkich. Nie- No~ego ~orku d!a odegrarna. glowneJ 

Po paru godzinach otrzymał odpowiedź: wani przez nikogo, wchodzą na klatki' stety dla braku kredytów dotychczas roh w ~aino~szeJ sz.tuce M1lnea p, t. 
. - z radośclę tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, schodowe i tam bądt sami, bądź też w 1 domów takich się nie otwiera. I "~ara SDmJ?le · Ostatmą. sztulką, w któ-

lOSia, ** zmowie z zawodowymi włamywacza- Nie należy jednak wątpić, że w mia- , re1 _znakomita ~r.tystlrn. filmowa wykaza· 
. . * mi dopuszczają się kradzieży rę rozpanoszenia śię zawodowego że- ła swe zdolnosct scemczne. było ,Ucho 

M1eszbm.iec Nowego Jorku po uciążliwej ' . . · . . . 'rrielne" sta ion t atrz No ym 
podróży dostaje się do gór dzikiego, daleldego I · Stwierdzono ostat~10 ~zereg kr~~z1~- bra~t\ya, dom}: takie ~os~aną utworzo- ]"'orku. ' WY w e W e e w · w 
Zachodu Zamieua odszukać krewniaka W t zy dokonany przez zebiaków. Jesh m- ne. Nie chodzi oczyw1śc1e o tych nę- W t , . P t" _n, 

· . , „ . · ym k · k · · · b _ d kt • . · b · · t y worma „ aramoun n<til\.ręca celu cl.ce się zwrocie 0 in.formac;.,. do przedsta- ogo w m1esz amu mema, ze racy o zarzy, orzy ze rzą, pomewaz u ra- b „ f'I d t t ł D. t I d 
'ł ,~ t · · t h d · I d · T · h · ·ć · k'k I o ecme 1 m po Y u em 1 arna u z-

wiciela miejscowej wł!ldzy t. zw. szeryfa. w1eratJką' wy kry~ ~m. brzdw1, P ąd ~uJą p .1 kpracę, Ib c cą wdy~yw1Alw dJa .1 bo - !mści''. Obsada tego film~' jest rewela~ 
Znajduje wreszcie tabliczkę z napisem· Sze wszys 1e ... po 01e t me u ząc po eJrze wie sposo swe ro zmy. e o ze rą . Ol' I . M' . li 

rył" wiszącą na szałasie Przed namiot:~· sie: nia dozorcy, opuszczają kamienicę. ków przypadkowych należy odróżnić CkY,~na.F dow~e Mro e hgraSiąl . maS1!1d op·1. ' · J d • · · · · b · b k • d . h kt • t · tns, re enc arc , 1 wJa 1 ney 
łzi mężczyzna, uzbrojony od stóp do głów. e noczeósbmeb ztauwtazono, ze zde ~a- z~ ra

1 
ow za wo tko:vhyc '. t o:zy . s at Ją George Raft. · 

_ Przepraszam pana _ pyta przybysz _ cy .w spos z y na, a,r7zywy o wte- , się p agą wszys 1c m1as 1 m1as e- . W Hollywood projektowany jest film 
czy ?1°że mi pan wskazać, gdzie mieszka iu- dza1ą sklepy, gdy wtasc1c1el sklepu roz- czek. St. j historyczny z Napoleonem. Postać wiel· 
dy Bill? kiego korsykandna odtworzy Edward 

- Już go pan nie znajdzie. Hol lot T. li l'OdJ-O! Robinson znany z filmów kryminalnyich. 
- Mówiono mi, że jego namiot stoi w od- ._., __ •• _ ' · 

legło§ci strzału karabinowego 00 pańskiej sie· Dou1glas Fakba.nks - ojciec, ma za-
dziby.„ P.ROGRAM ROZGLOśNl LóDZKIEJ 20.00-20.50; Ko·ncert w w~. Ork. P. R. po-cl miar nakręcić raz jesz.cze, na dźwięko· 

_Włamie i pokusa była zbyt silna... „POLSKIEGO RADJA". dyr. Slan. Nawrota Hehmy Upkowsk.iej wo, swój nailepszy film „Znak Zorry". 
** CZWARTEK, 20 lipca 1933 r. (sopr.) i Ludwilka Urstei.na (aik.omp.). Jeanette Mac Donald przyjechała do 
* 11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 20,50-21.00: Dzienn-i.k Wieczorny. p · d · t · • · 

Artysta-malarz X. spaceruje, smutny, po uli· z Krakowa. 21.00-21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Ha111· ary.za, g. Zie wY'S ąp1 W naJ'tlOWSZeJ 
cy. w tym stanie spotyka go przyjaciel. 12.05--12.25: Muzyka z płyt gramofonowych, dlowei w Łodzi. rewji „Casino de Paris", pobierając przez 

- Co ci się stało? 12.25-12.33: Codzienny Prze~ 1 ąd Prasy Polskiej. 21.10-22.QO: D. c. koncertu z Wa.rszawy. miesiąc po 35.000 franków dziennie. 
_ Okradziono mnie. 12.33-12.35 : Komun·kat metcorolo!!iczny. 22.00-2252.: Muzyka tanecz.na z Wa-1'\Sza.wy z L .. p· d Il . ł 'l 

12.35-12.55: Muzyka z płvt gramofonowych. re8tauracji „Cristal•'. Ulgi 1ra:n e O namsa wspama Y 
- Ale przecież zaasekurowałeś W&Zystkie 12.55-13.0Q: Dziennik Południoowy. 22.25-2335: Wiadomości sportowe. scenarjusz filmowy, który będzie reali-

lwoje obrazy l to nawet wysoko. · 13.00-13.05: Odczytanie programu na dzieli bie· 22.35-22.40 :Komunikat meteorol.ogiczny dila zowanv we Włoszech. Wersja francuska 
- Tak, ale niestety policja odnalazła je żący. - lC>tni-ctwa i policyjny. tego filmu nakręcana będzie W Paryżu, 
stki l• . łodz' 'sk' • 13.05-14 55: Przerwa. 22.40-23.00: M\Izyka tanecz111a. p h N 

wszy e w me l!nie z ie1 JeJ, 14 55-16.00 M k I t f h w wytwórni " at e- a tan". . . uzy a z t> y gramo onowyc 
*** W przerwie komuni·kaitv łódzkie. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Reżyiser francuski Senre de Poligny 

- Czytałam w gazecie - mówi żona - że J6,Q0-16.30: Słuchowit;•ko dJa dzieci p. t. „Jaik na:kręca obecnie świetny film-komedię 
jakieś szczepy murzyńskie sprzedają swe żony. Anfak Gwiizdałski -podr61'ował n.m()lotent" 19.30. RYGA. Koncert symfon. m•UIZ"CZ·ną p, t. ,,R•az hY'Ć w1'el·l<ą dam"'', 
"- d łb d według Ugo·ckiiego (Tr. ze Lwowia), ?O OO LONDYN REOJONAL V . t,:. J "' 
...... , sprze a yś mnie także, g yby u nas pa· 16.30-17.0Q: Płyty gramofonowe. '" · · · arie 1;; z W rol.i głównej wystą:pi AnnabeHa. 
nował taki zwyczaj? 17.00--17.15: Odczyt~. t. „W.spół·cze&ne cłzie· udz. Oaby Valle i innych. Słynny reż}"Ser teatralny Max Rem· 

- Nie, odpowia~a mąż - oddałbym cię ci" - wygł. p. WMida Pefozyńska (Tt', 'z .?0.05. MONACH.lUM. „Holender - Tu· 
zaduinm _. .• ..... , ~· WilJl..,.l ~. _ „ _ łacz", opera Wag.nera. Tr. z Prinz- hardt zamierza pozo~tać na .sez?n nad-

~ 17.15-18.15: Koiru:ert PO!PUlairny z Ciechocinka. regententbe3'ter. c~odzący w L~ndynie, Obe:J'inU!ąC tatQ 

-s:")~b ~a ' 'fł!M':R MIEJSKI. 
18' 1Fo:lst~~ -;.o~~ i;. ~~f.tt-~L:~~Int~~t~ 20.05. LAN. OENBERO .. Koncert symfon. ~:6~wnJctwo .Jednego z W?elłdch tea-

Dziś I dni następnych wieczorem kapitalna W'1ln ) k 61 z ~ a. muzy I wsp czesne]. El'b' t B · I t tk 
sztuka Niccodemiego: „Cień" 18.35-19.05: Kom€erl kameralny w wyik. kwa.r- ? PRAGA K T z. ie a ergller, genJa na ar ys a 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. tetu wal'\SllJa-W6kiego (1-e skrz. Józef Kamil\· -0.15. · on~ert SY!lll. ransm. niemiecka, która zmuszona była opuścić 
Kto nie śmiał sie jeszcze z świetnej farsy ski, II-e E<krz. Mrioeczy.slaw Tursz ,Altówika z Karlovych Varow. Niemcy z Powodu panujących tam sto-

Bissona „Czy jest co do oclenia" niech śpieszy - JaJ11 G-O>l'lllOIWSki, wioloaicz.el-a Mairjam. Neu· ?O 40 MI:DJOLAN T d t" 
się do parku Staszica, gdzie liczni-e zgroma- te.kh). - · · . -. · " uiran o • opera sumików, otrzymała na nadchodzący se-

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 19.05-19.2-0: Rru:maitości. Puccvmego. zon engagement do największego teatru 
Dziś i dni następne po dwa przedstawienia 19.20-19.25: Odczytanie pr~ramu na dzid 20.45. RZYM. „Stenterello", operetka francuskiego „Komedii francuskiej", 

o godz„ 8. i 10 wiecz. do piątku włącznie w dal-, następny. . Alfreda Cuisdna. Henny Porten, słynna onglś artyisfka 
szym ciągu przezabawna, pełna humoru, wspa- 19.25-19.40: Fel1etoo p. t. „Turystyka na wła:s· J 22 10 KOPJ::;'NHAOA K""ncert symfon f.iJ,mowa, wycofała się astatec'Y,,.,,;e ,., fi',1-
niala rewia w 20 obrazach p. t. „Przyjdzie koza nem pO.d1wónlw" - wygł. p, Janiona Wa.r- · · i_, • "-' • """" „ 
do woza" neoka, muzyiki rosyjskiej_. mu i przenfosła na stale do teatru. 

„Pozwólcie nam żyćl„" 119) czenia - podchwYcil Milczyński. -, Przybor mtlczał złowrogo - zaś 
Dodaje mi ono odwagi do wyznania rze· opQwiada,jący zakończył szybko: 
czy najprzykrzejszej, ale istotnej. · - Może pan w każ.dej chwi.\i prze· 

Znów urwał, Wlfeszcie, odrzudwszy konać się o prawdz.iwości moich słów .. 
Powieść sensacytno-społeuna. Napisał Andrzej Zańskl niedopałek pa'Pierosa, powiedział z roz- Dzisiejszą noc spędzi Wiński w pokoju 

. paczliwą szczerością: . pańskiej nairzeczonej .. , Umówili się, że 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I czona i zaraz po skończonej partii bridża . -- Panna · Roma nie jest, niestety, przyjdzie do niej po pólnoqr. 

Halina Ra!ecka, bez~obotna s~eno;typist. uda się na spoczynek, życzył jej dobrej kobietą godną pańsikiej mil0ści. Paweł zacisnął' zęby, Uczucie, jakie 
ka. postanowąa ~ :ozpaczy utopić się. nocy i opuścU z inżynierem pensjonat. I Teraz skolei przygryzł wargi Przy· żywił dla Romy, nie było w.prawdzie 

Przeszkodził 1e1 w tern szofer Paweł Ob · t d · I d · 1· · k" b N. b h ł · d k M · d ·1 • · · · · boi l · Przvbor u którego znalazła chwilowy przy. aJ m o Zł u zie sz I Ja 1s czas w or. 1e WY' uc ną Je na ... , nze po - m1 oscią, memmeJ a a go zramona 
tutek · _ milczeniu zaciszną aleją. Po upalnym świadomie zdawał sobie sprawl' z fak- d!Llma męska. 

Po wielu przeiścia~h Halina otm'.mule , dniu, nadciągająca noc była chłodna i tu, że z Romą byliby irzeczywiście nie· Byl wściekły, że tak dłurgo dawał się 
posadę wychowawczym u hr. Zbara~ki~h. 1 orzeźwiająca. dobranem małżeństwem. Pozatem i.ntU'i· wodzić za nos sprytnej kokietce. W głę-

Kuzynka młodego Rrablego Zbigniewa W k , , . 'ł · d · , ·1 • t · d · · ł b" d b ł · d · k d I · ' 
Zbaraskiego odnosi sle niechętnie do Ra- yso o w gor.ze sw1ec1 y gw1az y. c.Ja mow1 a mu, ze w1er zeme Jego m o- 1 uszy y Je na za owo ony, ze ma 
ieckiei. Sierp księżyca wisiał nad nierucho- dego przyjaciela nie jest ~ołostowne. pretekst do zerwania z panną, która po-

. Halin~ ~ywarl~ na Zbigniew!e ol~rzY: mym masywem Świnicy. Wziąwszy towarzysza pod ramię, dobala mu się coraz mniej. 
· mie wrazeme. co me uszło uwagi brabianki Inżynier, gryząc nerwowo ustnłk pa- zachęcał go do dalszego mówienia. Aczkolwiek pU zwykle niechętnie, 
Izabil~~eł Przybor, który w międzyczasie pierosa, wypuścił kilka nierównych kię· - Proszę, niech pan mówl śmiało! teraz sarn. zaproponował Milczyńskiemu, 
zdobył sławę Ma bolu;u polskiego, w decy- bów dymu i rozpoczął: . Cokolwiek pan powie, położę to tylko na ażeby wstąpił z nim do restau1racji. 
duiącei walce .z Lefor~hem . ponosi klęskę. ·- Tak się złożyło, że miałem spo· karb pańskiej życzliwości dla mnie. W mikzeniu wypi.li kFlka kieliszków 

y.'skutek mecneJ mt~ygi 1.zabell! traci sobność poznać pana i ocenić wszystkie · Milczyński, ośmielony poważnem sta· dobrego wina, poczem wrócili do domu. 
Hahna posade bony ma!eJ Rem. . . . · k . · k" p b · d · t M' h ł b d " · p ł 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- ;ego walory. Nie chcę panu prawić om- 11ow1s iem rzy ora, opowie z1~ wre- 1c a, z u zony weJsc1em aw a 
proponował hr Zbigniew. by została jego plementów, niemilliej muszę stwierdzić, szcie z całą prostotą, że uważaJąc Ro- do wspólnego ich pokoju, przetarł oczy 
kochanką -. ale na<larem~ie. że pod każdym względem zdobył pan mę za awanturnicę, p.rag-nącą złowić so- i zapytał: 

Przvbor ulepszył karourator samocho- mój szacunek i podziw. Przez jakiś ~zas bie męża. począł ją uważnie śledzić ··- i - A gdzieżeś to się włóczył cały 
dos!rzedawszy patent udaje sie z Micha- włóczy1Jiśmy się razem po górach, a dochodzić do coraz to głębszego prze- dzień? 
Iem do Zakopanego. . wsp.ól•nie przeżyte godziny powiększyły konania o z.gnitliźnie moralnej pięknej A widząc niewyraźną minę młodego 

T"!l poz.na.ie Romę Rysińsiką. jeszcze moją dla niego sympatję„. Wre· panny. przyjaciela, zagadnął goo: 
szcie na horyizoncie U/kazała się panna Przedewszystkiem zailrntrygowal go - Wyglądasz nieszczeirólnie„. Czyż· 

Nastata chwila kłopotliwego milcze­
nia, wreszcie Pawel otworzył papie­
rośnicę, poczęstował papierosem towa­
rzysza, sam zapalił i powiedziat krót­
ko: 

- Stucham! 
- A może lepiej - zaproponował 

Milczyński - wyjdziemy na spacer, -
Jest piękna pogodą, z przyjemnością o­
detchnę świeżem powietrzem.„ A prócz 
tego będziemy swobódnieisi. 

Paweł przeszedł do salonu. a usły­
szawszy z ust Romy, że jest nieco zmę 

Roma Rysińska... stosu.nek, łączący ją z Wińskim. Wresz· by ci się przY.trafił coś złego? 
Opowiadający zaciął się na chwil~'. cie dziś w wieczór los dopomógł mu w Parę kielisz1<ów wina, wyipitych przez 

poczem ciągnał dalej: rozwiązani1u tej pikant.nej zagadki. Mi- Paw ta. uczyniły go wymowniejszym. 
- Musźę sif,' panu przyznać. że by- I mochodem usłyszał. że młoda para urna- Czuł fizyczną niemal potrzebę, ażeby 

łem nieco zazdrosny. Z lekką gory·czą I wia się w ogrodzie. wyg-adać się. 
spoglądałem na to, iż panna Roma od- - Nie z ciekawości --cią gnął dalej Nie tając więc niczego, opowiedział 
ciąga pana od mojej osoby... Było mi I i ·nżynier - lecz z życzliwości dla pana, staremu bokserowi o zdradzie Romy. 
przykro. iż oddala się pan odemnie... zaczaiłem się za altanką, g-dzie mogłem Michał, usłyszawszy o wszystkiem, 

- Ależ przewidzenia - uśmiechnął słyszeć każde słowo Romy ... Intuicja nie począt pienić się ze złości. 
się dobrod usznie Paweł. - Mogę pana zawiodła mnie. Z rozmowy ich wynilldo, 
upewnić. że żywię dla niego te samą że są kochankami. Pan ma być w przy·1 
sympatję jak i dawniej... szłości tylko parawanikiem, zasłaniają-

- Bardzo się cieiizę z tego oświat!- cym ich grzeszny stosunek. 

(Dalszy ciąg Jutro). 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Zajął stanowisko u małych, tylnych · Pani dozorczyni zamyśliła się głębo- tajemniczy, to mi zabronion') r::izma-
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex drzwi wyjściowYch, przeznaczonych dla ko. · wiać z kimkolwiek. Mam powie .lzia.1e, 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- artystów. Nie odstąpi tego człowieka, Po chwHi zwróciła się do męża: żeby po robocie wracać Jo domu i z 
zie cyrkowym do występu. h,,,dlzie za n1m szedł kir~ w krok, aż - Czy to nie będzie ten z czwarte· nikim nit~ wdawać się w rozmuwy. 

W pięknej woltyżerce kocha sle skry· V'i' · 
cle klown Friko wreszcie odkryje jego tajemn:i·cę, aż go piętra z pod 68-go? - I chce się panu tak p;acować po· 

Po występie Eli. na arene wpadł lek· udowodni wszystlkim, że Mister Iks 'i Dozorca mruknął coś niezrozumia- tajemnie, żeby nikt nei P 1JZrał pana :1a-
klm •. sprężyst~ Krokiem Rex. Akrobata 

1 
„Olimpj'i" to nikt inny, jak ów prawdzi· le. zwisJka? Przecież trzeba pcm1yślcć o 

zawisł na . kotwicy pod kopulą cyrku. wy Mister Iks którego posZllllkiwata po- · - Zaraz. niech pan poczeka: jeżeli reklamie dla sie!J:t-. 
Rex spada nar;le z trapezu wśród ogól- . ·. ' 

nego przerażenia i traci obie ręce. hcJa. to nie będzie ten z pod 68-go, to to mu- Wiirfel westchnął cięii\C. Był to do-
Młodzieniec „ze szramą" syn magnata Odblask świateł z rampy, padający si być ten z pod 43-ego, co to jego żo- broduszny człowiek, nie ~rzeslący in· 

lb,ekiego, Edmund Stani~ odwi.edza z za· kulisy był dla Stęgi syiginatem że na chodzi z tym grubym. teligencją. 
Elą rannego akrobatę w szp1talu, gdzie wol- M' ·t Ik' k , l ób ' D · • l dd h M ' · · k• 
tyżerka przekonywuje go 0 ewe) miłości. is er s s oncz~ pr ~· . owrczyni wz1ę1a g ębołki o ee . - a pan sw1ętą rac.ie. - rze 1,-

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się Malarz s'kirył się w mszy, tuż koło Szykowała się do długiego opisu jak i ja o tern myślałem, alt! na moim miej-
dawna Jego przyJaciólka. Rega Szybska. drzwi... Otworzył je zlekka, by być cat- wygląda ten gruby i jak żona cyrkow- scu każdyby tak samo pu.'.)tąpił. Jestem 
córka bogatego prz~ysł~wca. Czyni ?na Idem niewidoczny. ca zdradza z nim swego prawowierne- dobrze płatny, a od dłuższego czasu 
mu wyrzuty. że nawiązuie zna!omości z ~o chwHi rozległy się szy«Jkie, ela- go małżonka. Ale Stęga nie byt cieka- byłem bez pracy, To naiwa7niejsza. 
„cyrMJ!ą ~amaW'lla Edmunda, aby zerwał I styczne kroki Mi,ster Iksa. Ody Mister wy tych wszystkich szczegółów. Zapi- Robię to co mi każą. :C1 1a1.ą mi akurat-
i: cy.rków•ką i otenił .się z Regą Szybską. Iks m.Lną.1 drzw!, Stęga wybiegł ~a ni;n. sal sobie ~wa numery i ud.al się prze- I nie. . 
gdyż to mu ie.st potrzebne do iego lin.tere.sów. W1dz1ał go Jak stał przez chwilę me-1 dewszystkiem do mreszkama pod nu- - A ktO' oa·nu płaci? 

Edmund Stanieckl należał do komitetu , · 
honorowego, urządzającego wielki konkurs zdecyd•mvany w którą udać się stronę. merem 68. - Płaci mi ten. kto nm;~ naJął, -
piękn-0ścl na całą Polskę. Na konkursie tym Potem nagle skinąl na przejeżdżającą Otworzyl mu drzwi człowiek nie- odparł wymijającą Wiirfel. 
miała być wvbrana Królowa Piękności, dla taksówkę, wskoczyl do wnętrza. nim slę pozorny, niezręczny i nie przypomina- A kto pana miał? 
kt6ref różne towarzystwa przeznaczyły wóz zatrzymał... jący· ani na chwilę cyrkowca. Na py- Wiirfel spojrzał ostro w oczy Stę-
~ącz~~~agr~;b:k:a sur::i!r;o~o ;10;I~:kanie Maszyna ruszyła pełnym .gazem. Stę- tanie, czy się nie zajmuje występami w dze i rzekł prawie z gni·:v.em: 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. ga przebiegł dwa, trzy kroki.. Nie było cyrku, człowiek z pod 68-ego west- - To jest tajemnica, mój panie i nie 
uliczny fotograf wysyła za pośrednktwem mowy o tern, by dogonić nieznajomcg-0. · chnąt ciężlko i zamiast odpowiedzi zgiął pana sprawa. 
zakładu foto~raf~ego ,.Aida" fotografię T · · d · b l dl ' k Ś • d t k · · St k"ó b"J b" · · d ść Eli równiet na ów konkurs. Zdjęcie to do- · o PJerwsze mepowo zeme y o mu on w o er. o Y. aJąc mą raz we- ęga, L ry wyro i so Je . JUZ o · 
konia.ne zoetało w oZlasie, .!dy Eila po opu- jednaik bodźcem ao dalszych obserwa·cji. wnętrznej raz zewnętrznej strony ra- jasny pogląd na caią sprnwG, znów 
szćzeniu pała.cu błąkała !Jię po ulicach Nie ustąpi, aż nie dowie się, kim jest ten mienia. próbował zaskoczyć cyrkow ·a: 

Bla uzyskuje plerwszą nagrode pad wa- człowiek. - Czy występuję w cyrku? Wystę- - Wie pan kto panu płaci: -- rzekł 
runkiem, te oczyści sie z zarzutu zamordo· Na~ajuitrz miała być również próba. powałem kiedyś, prnszę pana i to mi ostro. - p!aci panu Mister Iks, ale ten 
wania Stanleckiego. S.+ t, ł ~ dl · t t T · d d · l 

Następnego dnia Ela spotyka sie ze 'Lęga pow orzy ten sam manewr. ~ze się zos a o. eraz Jestem o niczego. oraw z1wv w amvwa::z 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- krok w krok za nieznajomY1111. który tym Dostaję od związku matą zapomogą i Efekt tych słów był lila Stęgi zu-
necie restauracji „Trocadero". Lewański razem nie spieszył się wcale. Tym ra- na tern -koniec. I pełnie nieoczekiwnay. 
rrzyrzeka, że pomoże ieJ w uzyskaniu zem Mister Iks wsiadł w zwykły tram- Stęga zagadnął go, czy w tych sa- Wiirfel z prawdziwą wiedeńską ru­
szy~i~e~;~~taf~~ański przyb)"W'8 do Eli waj. Stęga zajął miejsce w wagonie mych domach nie mieszka Jaki§ kolega ł basznością pocląt się serde.::zni.! śmiać: 
ł zamyka za sobą drzwi. przyiczepnyim. Dojecha:li na kirańce mia- PO fachu. - A toś pan trafił kuh w pf ot pa-

Podczas szamotania s!e rozlega się strzał sta w dziielnicę, zamieszkałą przez ro- - Owszem~ mieszka. nazywa się 1 nie taskawy! To się panu udato! Zeby 
I Lew!t!ski P

1
adka martwy na ziemie. Ela botnilków. W nieznajomY1111 nie byto .nic Wiirfel, mieszka na drugiem piętrze na 1 się pan mógł tak samo zabawić ialk i 

przera„ona UC e a. t . . p l' . 1 d . . I l • t . kt . t 
Eila otrzymuje wreEnci.e zaszczytny ty., . aJemm~zego. ?WO i, me O~ ą aJą? Się, ewo. . . . . Ja, O powiem panu, C1 mme OP aca. 

tuł MiM .Polonii i rozpoczyna nowe tycie.• Jak kazdy uczciwy człowiek zmierzał Stęga przekonał się, ze mieszkame, O Rennerze pan słyszał.~ Artur ~en-
Z1U~~ si.ę do niej reży~er .Rałicki, pro. d-o jednego z wielkich domów, w któ- Po-da-ne przez- byłego akrobatę, jest ner? J e~o sztuki grają w t;.;1trze i w 

!'00~ąc !'!:v:-wiJ~Ją r:.._lę *' w:op~~„„ . e~•· k' .rych, .jak, w koszarach żyj.a. ...proletarju- identyczne . z . n_umerem, _ wskazanym kinie. To on jest tym, któ; t; mi o.I.ac-i. • 
Ula „,,., .., ... e .• .., „r oz:vci.,.. 1 -..ie 1 śk St 'd · l · k ...:.1 .... , · d · . h r..JA"~ '"'!4 r-;:!•..,: ' ' . ' • .. ,„ c " J · t · ?' I t k 

- namaw(a ĘJ~ ,iby z !Jim· JVYJecha.lą .iagrani- L.e . . ęga w1 z1~. Ja Zi11111u ~W rzwrn_c p1zcz. vO.l0.1,CZYTIJę. _ uz ~an. er~z wie .. - s ~ry <i ra-
ce:, gdzie uczYI1i z niej wielką gwiaz<le fil• kłailw ·s~hodowe1. . . <,,. .•t · · , „Jµ23 ®n.prn~1~.is.tdY.- ~ty1:ko, ~spó<larz I bata smiał się daleJ szczerzi 1 serdecz-
mową. . . . DowiecLz;ieć s.ię od dozorcy, czy w mieszkania . otworzył· mu drzwi, Stęga nie. 

Steg~ Udaje sl~-do Rahcklego, by sreze- wielkim domu, liczącym ki<lkaset loka- nabrał pewności. że ma do czynienia z Stęga był bardzo zadowolony. O 
rze z nim pomówić t ó · · h · · · t · k' t · 01· ·· · · · · h d ·r D .· d · I w czasie teJ wizyty Stęga znaJduJe w or w, zaJmUJącyc przewazme mlesz- cz owie Jem, wys ępuJącym w 1mpJi. me w1ęceJ mu me c o li o owie zrn 
albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- kalflia jedno luib dwuizbowe. mieszka cyr- Trzeba było go zaskoczyć: się wreszcie, że mistrz Ren 1er ma cnś 
klemu. Stega rozgoryczony ucieka. kowiec - nie byto rzeczą łatwą. - Mister Iks, jestem bardzo rad, wspólnego z owvm Miste1 lksem, a 

Tymczasem Ela d_ecyduie się. ~iść za- Dozorca . był ponadto człowiekiem że pana : iasta.tem w domu. Rennera z•nat z Olimpii. Terni'. trzeba 
mąż za Stege 1 mówi 0 tern R~hc~iemu. mato rozmownym. W pierwszej chwili Wiirfel był będzie tylko zbadać iakie są cele Rert-

Po powrocle do hotelu znaiduie Jednak St b • · ,· tó , 'ć ·, - · O ł · · d h k ·ó k · ł · · ,1. • 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- ęg~ Y1 JUZ go w opusci z mczem zmieszany, panowa się Je nak ryc - ne~a. t re mu azą pos u~1wa... się 
szcza ją na zawsze, nie podając Jednak male mieszkanko dozorcy, gdy w su- ło. Wurflem. 
powodu tel naglei rozlakL kurs przyszła mu pani dozorczyni. Do- - O kogo panu chodzi? Nazywam I odtąd Stęga każdą chwilę wclną 

Bla _Jest zrozpaczona, gdyż ~tało sie .to bra to kobiecina, jakby odraZ!U wyczu- się Wiirfel a Mister !Iks jest wlamywa- poświęcał na obserwacje mieszkania 
po udz1elenlu odmownej odpowiedzi Rahc- ta · e St d b d l · t b ' A t R 

· kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wY- • • z ~ ze ~ ~o za e~y na . em, Y czem. . , r ura ennera. . 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. się czegos ·dowiedzieć. A ze pam dozor- - Nre mysię o włamywaczu, tylko Renner byt zbvt ostrozny, bv po a-

Tam ~stale aresztowana pod zarzutem czyni w bardzo wielu wypadlkach qała- o cyrkowcu, .który występuje w Olim- matorsku prowadzone wywiady 3t~.<:i 
skradzenra prz~ .trzema latv. brylantów, by - jak sama mówiła - pół' życia za pji, wiem napewno. że pan nim jest. mogłv doprowadzić do zdemaskowania 
należących do ks1ęc1a P!eczorsk1ego. to by · d · d · ć · ł u.u: f l · ' · t l · T · · · · d k d · · RaUok: dow'ad 1 . adki t · , się czego owie zie • ze zna a vv-ur e wyp1era1 się, s ara się wy- go. em me mmęJ Je na w z1en, w 
ka·iątę Pi~czorshl ba~iei~ ~~~~u i e~ęby~ dob:~e ud.ręki ci~awości, tedy rada by- tłumaczyć ~tę~z~, że niema nic wspó!- którym o świcie wracał Mister Jks. z 
wa w tym .samym hotelu „Tivoh". Reżyser la, 1z moze prZY'JŚĆ z pomocą towarzy- nego z „OhmPJą . domu przemysłowca Waldena, gdy jUŻ 
u~je si-ę ~ęc niezwłocznie. do n!ego, by sz.owi swej tak czystej niedoli. - Szedłem za panem cały cza.s i zdążył się przeobrazić i byl beztroskim 

. ksigążę zkaś~:?cżzy~. gte bEla1n
1et1.ma ruc wspól. - Pan szanowny ~ogo uważa? !widziałem. jak pan wychodził 'l music- literatem Rennerem - widział go Stę-

ne o z ra<=1e ą ie o ry an vw. St • d t „ w· h II · k d 
Ku Zldumieniu iednaik Ra1lickiego książę . ę~a wy,czu1 o ~azu n~s r~J. ie- a u, Ja . pan wsze l do tramwaju i ga wystający na czatcich. 

~twierdza .w gabinemie komis~, że Ela:l d~rał. _ze to zródło. me zawi~dzie. Opo- jak pan tutaj przybył. Na nic si~ nie Renner wsz.edł do domu spokojnie. -
ie.st właśni~ ową Emmą Schneider, która' wiedział dozorczym dokladme, o co mu zdadzą wyik'ręty. Zreszta nie przycho- Stęga, którego podejrzliwość była zrozu­

·ekraRdałl~ mklu bdryllanty. t d j chodzi. Czy czasami w tym domu nie. dzę jako ·wróg. Może mi paf! śmiało I miała, nie spostrzegł w jego zachowaniu 
1c u a e s1e ymczasem o swego · 'k t k. t · · · t · d · ć t · · .,_ I · 

.przyjaciela. Stefana Malina, który jest dy- mies.z a a i pan. co o się zaJmUJ_e sz u- powie„. zie ca ą praw~e.. . , Silę me ~zczegome~o: Ma arz przez lul-
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przY,goto- kami cyrkowem1. Wurfel odetchnął cJęzko. W1dac hy- ka chwil spoglądał 1eszcze na okna do-
wal ia~iś plan. który ma zdemaskować - Sztulkami cyrkowemf, - powtó- to, że nie umiar klamać. I mu, w którym mieszkał Zl!lany literat... 
pra:1dziwąt ~mmę. . 1 1 

• rzyla dozorczyni, - a pan co myślał, - Jeżeli jest już oan tego tak pe-i Jakoś mu trudno było odejść od tych 
.1.., a zos aie wreszcie zwo n ona 1 wyleż· · d · · · · k ł · k · · t · h · k b d · T · · , I k · 'ł · 

dża z Rallckim na S.emmering, ~e w ~isieJszy czas Ja cz owie zy- w1en. o me~ i ta ę zie.. o Ja. Je- muro:v. ;is tyn t mo"7 .mu, że kryią o· 
Gdy Ela opusz;oza Hotel „Lux•· spostrze· Je, .to n!e mus.1 sztuk ,cyr;kowych robić. stem tyn:i Mister Iksem. N.umer . Jes~ ne ta1em1111cę ba"."dzo pDl1111e strzeżoną. 

ga na korytarzu człowieka w masce. Ten Kazdv Jeden Jest dzisiaJ cyrkowcem, dobry, meprawda? A żeby oył '''ięceJ 
sam tajemniczy niez.naiomv angażuje się do proszę pana. - -----··--
teatru „Olimpia". Znany liter~t Renner. ma Choć Stędze spieszyło się bardzo ~ 
przybyć do wytwórni „Urania". o Mister I dl d b . . ' Rozdz1·a1 sto p1·erws„11 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. a e a ? ra sprawy musia~ wdać .się tt:.. ::" • 

Ren.ner odwiedza wytwórnie „Urania". w dyskus~~ o złych cza~ach i o t~m _Jak Pr - o~ Cl - ~ ,, 

)Podczas rozmbowyd °!' nim Elakzamyaia, ie trudn0Aldz1s pr~epcdhać Się pkrz:z z
1
ycSie. e11•1ero w '' ~110.fn .. , ~~fi • 

iterat ma ~a an. azowany ws azuią~y pa- - e swoJą rogą, za onczy tę- ~}/6l 
lee 11 '.:>rawei reki. . . . , . g~ przyzna pani że chociaż wszyscy' Ranio, około godziny ósmej w pokoju że mnie pani poznała po !!łosie. Jabym 

Ambasador meksYkańsk1 w W1eamu ukry- . ' , d . ~ k . ·. . h t 1 Eli 1 ł · .J. k t-1 ~ 
wa w skarbcu w swym pałacu kolie perło- JesteSf!IY z.iś szt11· mi.strzami •. , to Jed- o e owym roz eg się uizwone 1:ae· pa.ni chyba przez telefon nie poznał. 
wa o milionowej wartości. nak me kazdy potrafi chodzie na rę- fonu. Ela uśmiechnęła się do siebie·: 

Mi1mo ścisłego naicLz.oru, t.a1jemniczy wła- kach. albo fikać ,l<oziolki w powietrzu? Ela szykowała się do wyjścia do ate- - Doprawdy?„. Zresztą czemu się tu 
mywa·cz, ~cha.raik<teryww°:ny ja1kio atmbais~- , Pani dozorc·zyni by laby się wdała l.ier. Śpie·szyła się bardz•o. Dzwonek d,ziiwlć. Rozma w.iamy przecież hardzo 
dor, kradmP. perły. N~aiutrz, na ~ezwame •W bardzo długą dyskusję o tern co jest rozległ się zupełnie niie wporę. Niechęt· rzadko prze.z telefon. Nieprawda ?„. 
przez telef.on zwr.a,oa ie wśród tys1ąc·znych . . . . '„ · .J_ • ł ł h k 
niebezp1ecz.eństw. w dz1s1eiszych czasach trudmeJ. czy me pow11io,s a s uc aw ę: Renner jakby się zastanawiał przez 

Ukryty w gaMnec1e pmemysłoiwca Mi&teor być akrobatą, czy poprostu przepychać - Ha.Hol chwilę. 
Lks gotuje s'ę do akcji. Nagle &łysa:y, że do się przez życie Ale Stęga który sie- - Dzień <labry pani. Czy pomaje j' - Czy ja wiem„. Zdaje mi się, że rze-
domu W aJdena któś się zaikraidł. d · l · k . · 'h l eh nmi·e pani? · · · · dl 
M~.s<ter X. de.ma&kuje Wa.Jd.ena jwko osz.u- dziab t . na roz~arzonykc k wdęg ad , I lzfyw1sC1Cehro~m.awian_:iy rza. rn przez ~e-

sta i dopomaga do ares.zfowamia ' Mokrego l o y się wreszcie na ro ecy u- Głos był z~ajomy. e on. oc1az pan.1 musi o tern wte· 
Rudolfa''. jący: - Czy to me pan Renner? dzieć lepiej ode mnie . 

.Bla i jej partner nag;rywają sccne po- - Widzi pani, spieszy mi się trochę Wesoły śmiech, który rozległ się w I 
c.ałun:ku, w. t:a•focie której oo.chodzi do bru- i gdyby mi pani mogta powiedzieć czy słuc~awce, był potwiei:ictzeniem domy· (Dalszy ci·ąg • utro). 
tailnei naipaisc1 na Elę ze &trooy aikton. · d · k k' ' b ł, El' I .I 

s.tę~a czyn.i stiaJl'ruWa, by odlkiryć blljem- w tym omu m1esz a ta I artysta, to yl s OW 1: . I 
nicę Mi.ster ~ksa. było bardzo dobrze. - Truk, to Ja. Jestem bardi~o raid, 
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,,Inspektor policji'' cygansklej Zwyrodnialec zniewolił służącę 
oskarżony o szantaż i rabunek Tradi.:zne zeznania m•odej 

Lwów, 20 lipca. Policja wdirożyfa dochodzenie, a w dziewc:zgng 
(d) Na latawcu za rogatką tycza- czasie konfrontacji okazało się, że· tym Warszawa, 20 lip.ca. sle na służącej gwałtu. 

kowską mieszka jedna banda cyganów, rabusiem i szantażysta, jest CYJ!.an Michał Policja stołeczna aresztowała wczo- Po dokonaniu tego czynu oddał 011 

a dru:ga na Kleparowie. Duczek, piastuJacy wśród małopolskich raj Zygmunta Karolewicza, zam. w Zosię do swej krewnej Kazimierczako-
Obie bandy ustawicznie powstają ze Benjaminowie pod radzymińskiego. we) zam. w Warszawie. 

sobą na stopie wojennej. BLją się i skar- cyganów godność „inspektora tajnej vo- Mieszkanka pobliskiej wsi Stanisła-J W dniu wczorajszym przybył on 
żą się do sądu. licji" cygańskiej. wa Rakowska oddała mu swą 15-letnią do kreW\llej i chciał znów zniew olić 

Obecnie cyigan z pierwszej baindy, Jam. Uuczka aresztowano. Będzie on od- córkę Zosię na służbę. . młodocianą służącę. W obronie Zosi 
Michaj, doniósł do policji, że przed klilk>u stawi'Ony do Leska, gdyż w tamtejszym Karolewski wkrótce począł darzyć stanęła Kazimierczakowa. 
tygodniami, obok Lestlka cyiganńe zrabO- sa,dzie jest prowadfone śledztwo w spra- , Zosię sympatją i pewnego dnia wysłał Zawiadomiona o wszystkiem policja 
wali mu 20 dlukatów, a obecnie przybyld wie rabUJruku, dokonanego na osobie Mi- r swą żonę do Radzymina. aresztowała Karolewicza. 
oni do obozu w ~leparowie. chajia. W czasie ieJ nieobecności dopuścił 

Gdy Michaj teraz znoWIU zetknął się 
z nim, ci zażądalii od niego jeszcze 10 
duikatów, girożąc, że w przeCiwnym ra­
zie oskarża, go o dokonanie Jakiego~ mor­
derstwa. 

Ponieważ Micha.j uważa, że jest to 
szantaż, przeto udał s:f.ę do wyidzifału 
śledczego, prosząc o wzięcie go w obro­
nę. 

Krwawe starcia policji z bandytami 
J1d1n z bandytów został zabity. -Pościg za członkami bandy trwa 

Morderca sędziego 
śledczego 

przetransportowany do włę· 

. Kowel, 20 lipca. 
Na terenie powiatu kostopolskiego, 

znów doszło do krwawych utarczek 
międly policją, przeprowadzającą tam 
energiczina. obławą, a członkami band 
dywersyjnych, grasujących w okolicy. 

posterunkowych policji państwowej , i r nat. Nastąpiła eksplozja, która ułatwiła 
członkowie organizacji „Strzelca" na mu uc!eclkę w pobliskie lasy. 
wezwanie i zauądzenle miejscowych I Zabity i zbiegły bandyta byli człon­
wladz adminstracyjnych, w celu wzmoc kami bandy dywersyjnei. które w roku 
nienia załogi policji, został ubiegłym jeszcze niepokoiły ludnoś~ na 

zabity jeden z bandytów Polesiu Wołyńsklem I przez długi czas 

zienia w Rawiczu 
Ostrów, 20 lipca. 

Tym razem mi~ło to miejsce w po­
hllżu wsi Kostrówkl, gdzie w czasie po­
tyczki, w której brali też udział oprócz 

o nieustalonem dotychczas nazwisku. zdołali ukrywać sle przed p01łcJą. 
Drugi osobnitk, ostrzeliwując się gę- Pochodzą oni z powiatu kowelskie· 

Skazany na śmierć morderca ś. p. 
sędziego Arendta, Walenty Ramiega, 

sto. rzucił w stronę ścigających go gra- go i według wszelkiego prawdopodo­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- bleństwa u~łowali zhlec doRmtt So­

któremu Pan Prezydent Rzeczypospoli· u1·1c1·e młodoc1'any"h włamywaczy tej w drodze łaski zamienił kare śmler· ~ U 
cl na dożywotnie wlezienie, przetrans- Za zrabowane pieniądze kupili rowery i aparaty fotograficzne 
portowany został do domu karnego w 
l{awiczu. Warszawa, 20 lipca.. letni Janusz Krankiewlcz, 17-letni Jan 

Tra gie z ny strz~ł śmi~ego d~tam:n~~or~~zy~ow~~:~~t!~ .~~~~~s~I i~~~l~~~I p~~~~~t:i7u':ię~r~~ 
• P~yu"1 2~ liipCla.. Zakładów Żyrardowskich. , dokonali wlamania, a klucle do kasy 

Wic:z.orat w południe w mteszkan1u I Złodzieje przy pomocy podrobione-, dal im Stypuła 
rodziny Gor.za..cldch m~ał miejs<:e str~sa:- go klucza dostali się do biura i następ- Młodociani ~todzf eje kupili sobie za 
ny wypad':k. 14-letni s"Y:°' Gorzack1ch, nie otworzyli kasę ogniotrwałą z któ- zrabowane pieniądze rowery, aparaty 
KaroJ man·1pulował bronią, przyczem I rej skradli 10.900 zł. fotograficzne, a resztę zlotyli na ksią· 
spowodował wystT.z.ał. Policja wszczęła w tej sprawie do- żeczki oszczędnościowe PKO. Krankie· 

Kula ugodziła chłopca, który padł chodzenie i aresztowała wkrótce spraw wicza i Żmijewskiego osadzono w are-
trupem na miej.s<:u. i ców kradzieży, którymi okazali się 19- szcle a Stypułę narazie zwolniono. 

Naipiękniejszy przebój sezonu 

Drugi tydzień 
rekordowego 11awadzeniall •• 

wieelklej. 
Za 'Lbiegłym bandytą. kt6ry uzbro· 

jony byt w nagan i krótki karabin. za­
rzadzono pościg. 

Dqżuru apdel1'. 
(p) Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Sz. 

Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Li­
manowskiego 37), B. O!uchowskiego (Naruto­
wicza 6), St. Hamburga i S-kl (Główna 50). L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307). A. Piotrow-
skiego (Pomorska 91). (p), 

'' 
ul. Sienkiewicza r,o 

Tel. 141·22. 

Gdy zabije mocniej serce Twe ... 
Gdy oczy zajdą łzami ... z Mac Marsch, 
Gdy sumienie odezwie się 
wspomnieniem minionych lat... 
id~ na potężny wzruszający film 

James Dunnem 
Jedyne letnle kino w ogrodzie. i Eilers 

• t70Q'W STCltl j 

Dziś pe raz ostatni! l'łAl'łCY BROWN w fascynującym arcydziele p. t. 

,,OZIE )'CZĘ z GóR'' 
l'liloić:! Tonie«:! Pieiń ! 

Chorzy na ruptury irOinekalectwa 1 - •w::>.~il1':w-==UMiLL'.idLO\GJW••111• 
· K TO zdrowie +• H 

R~Y fakoteł kalectwa nie wol- szanuje u OLLK·· 
no zanledbyiwać, gdyt skutki dla żY- ' Ten „O I.. I. A '~PREZERWA 1 

cia lud~ero aa bardzo niebezpieczne kupu,jet u Narutowicza 9• Tel. 128-98 
Ruptura stale sio wielką Jak iłowa Przyjmować tylko w oryginalnem Chgroby: weneryczne, moczol)łclowe choroby wewnętrzne alleri: icz.:1e 

ludzika, spcwodować może śmiertelne opakowaniu z banderolą ! I skórne. <astma. pokrzywka. miirena. r~u-
pcwlklanla kiszek. Speojalne lecznicze PrzyimuJe od 8-10 rano I 6-9 w;ecz matyzm) 

bandate ortopedyozae nmowe mojej - . Dr J NADEL ___ a_o_dtin~~~~-"-!t:ć 6 7. 
~etody usuwaft, radykalnie nalnlebez- .! ~ ;i~J, I Dr. ":'ed. 2-30 • • . Dr. MED. 

p1eoznlefwe ruptury u meż.czY'Zlll. ko- c "8 ~ o <d - I H L u b ·1 cz Pl u· I 
blet I dzieci bez operacji. Na skrzy- .= <!>' ~ .~ : il •kUtZQf ·alnekoloa !2 fi Dr 

wienie krei::oslupa, przeciw tworzeniu sle garbów I N .§....J I."" I p O Oodalny przyJ41~ od 3-6 I 7-8 . 1 U4Q(l 
gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla U) :g ta; s;: r W R 6 C I Ł przeprowadził si.; na 
skrzywionych nóg p!askkh i bolacych stóp wkłady or- G1 ~~-·;:: I Spec. chorób skórnych, wene- ANDRZEJA 4 CHOROB\' SKóRNE I WENERVCZNt: 
topedyozne. Sztu~zne nogi i rece. ·e- ·- ~ e I rycznych I moczopłc:lowych Zachodn*1a 64 tel 15r. 4g 

Zakład ortopedyczny e g :;;"ci Cegielniana Na 7 TELEFOrt 228-92 ~ · • „. 
S1teC. I. R A P A P O R NT ~ ] ~.§ 0 .,. · telefon 141-32 DR. MEO. Przy

1
imdu

1
ie

1 
o~ ś12-2 i odcl 7 8 ~' ' w• r:.:i. 

ortope<i. ze Lwowa, Lódź, ulica Wólczaliska r. 10, ;;, ~"Q...,"O§ Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w w n e z.ee 1 wieta o lfl Ił wP•il 

front, parter tel. 221·77. . O i"'~ . .?;>..... niedziele i święta od 9-11 M. TAUBENHAUS --------
UWAGA: Osobiste zjawienie sle chorych Jest komecz.ne. 'O'·- .... E ~ d.l PORADNIA 
Ube~pieczonych w P~~~ieC:o~:i1NI~ Łodzi przylmuJe. .X 1.ę- ~ ·~ 

0 ~ OOKTóGR w [ ~ [ R ~ l ~ ij 
1 
( l !!.! ~ 

Od dłuższego czasu cierpiałem na obustronną prze- I &_ ~~i :g I K L I N E R CHOR. KOBIECE 
1 

AKUSZERJA fl 
puklinę. Dziś dzięki WP. Dyr. RAPAPORTOWI, zamie- l ;;i~ ~q Znierska 11, a~ 
szkalemu w Łodzi przy ul. Wólczańskie! 10 pozbyłem ~ ~ ,_, ::l .1:: • I fit LECZENIE CH<>HOU 
się całkowicie przepukliny bez operacji I za to na tern WENnRYCZNYCH s ' OR 
miejscu składam serdeczne podziękowanie. "·· spec. chor. wenerycznych, Skórn.ych tel. Ż46·09, L. I K N\'Ch 

(-) FRANCISZEK MENTLEWIAK IR „ I włosów (porady seksualne) Przvim. od 4-8 w. 30·2 ZAWADZKA 1. 

Łódź. uL Orodiowa 3. Andrzeja 2, tel. 132„28 ~ J ~ ~ I ~ Czynna od 8-ei rano do 9-rl w l e .: ~ń r. 
aml!!!••ll!illl'llllllllllllllml'll.llil•lł•l!ll!llll•••••••••••••••11••••11•••••• Przyjm~je ~d 9711 rano i od 6-8 w r ~n o rnwn r I w niedziele I ś.wieta \ld O· CI do 2 t.'J . 

NA POSZCZEGÓLNE miasta wo j. lódz h il iWWlłbW -- ~V ni ed ziel e l św ięta od 10-12. • u u u ~ ł Porad a ~ .., ,, 
kiego: Pabianice, b;ierz, Łęczyca. . ~ . I, . ~~ "~ '·" 
Wieluń, Ozorków, Sieradz, Kalisz i ZłOfO Bl~UTER.JE. SREHIW ~1 SAi\1.0Cttpnowi; Zak!a~y re:perncy;- CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Od 11 _ 2 1 od 2_ 3 or li iHHm Kn lm ta 
Wielufi poszttkiwani są wy łączni od- . . kwit~ lo1!1lrn rdowe .kil :ce W. \ \01c1k, Zcrnmsk1ego .68. Re- godziny . przy.leć:. 1-2, 7-8 lekarz . 
biorcy za gotówkę na nowy opatcnw- ;JUJe 1 płac i naJ wv zsz e ceny Za ,J : ;·11t.r - n.1prawa -- regulacia - sa- przeprowadził s1e rla ulfce ----- · -- -··~ - -

wa.n.y gatunek !(!Iz do papierosów. O- i;tad , Jubi!e~s~ i I. fl.IALl<(I . ~~j: '.'.:.~"' ' '„'w . .L.!!!.'.2.\2.s.Vk li. 20 rf aWrOł N2 2 POKO.J frontowv dwuokir11111 / wsze! 
fcrt". sub „r··. do, . Wydawnictwa „1-(e- I lll I 1, KOW5KA 7. ~ ~~UTKi:.U ·J\1 dwaj fryz jerzy męscy. kiemi wygodami od r. a1·11z u11 11 ) n lię-
publ1ka", Ł o cl z , P iotrkowska 49. 20 PQilr Ml@N+W•\lliOl!llW!".;.;gnmflt>Nm 1.gloszerna Brze.z mska 81. 20 Tel. 118-04 cia. Lipowa 20. m. s. 

DOKTOR Dr. Jan Polak 
Róż a n Br ul.l'łAWROT rtr. 7 

Tel. 164·21. 



Pogrzeb ś. p. Landecka 
W dniu wczorajszym o godz. 6-ej po 

południu odbył się na starym cmentarzu 
ewangelickim pogrzeb ś. p, Ottona Lan­
decka. 

W pogrzebie wzięły b. licz,ny udział 
przedstawiciele wszystkich klubów 
ŁOZB, zauąd związ1ku, klub „Union· 
Tourlng", Uczni sportowcy, delegacje 
instytucyj dobroczynnych, sfery kupie­
ckie, delegacje wszystkich związków 
sportowych w Łodzi oraz liczni krewni 
i znajomi zmarłego. 

W kapli'Cy i nad mogitą wykonał pie­
nia religijne chór. Nad otwartą mogiłą 
zmarłego pnemówił pastor Lipski, pod­
kreślając zasługi zmarłegio dla społe­
czeństwa łódz.kiego oraz sportu w na· 
szym olkręgu. Imieniem klubu ,,Unioo­
Touringu", którego zmarły był człon­
kiem trzydzieści lat, żegnał 'LWIO'ki pre­
zes p. Rychter oraz honorowy prezes 
p. Thlele. W imieniu władz bokserskich 
przemawiat p. dyr. Kannenberg z Pab­
jarnic. 

Na grobie zlotone zostały Uc· . .me 
wf1efice. 

Owo bielii holorshie · w Łodzi odbedą sie 
z okazji ,,Dnia Legjonów•'. ellmacje przed ustaleniem repr. 

piłkarzy lydowskich 
Z okazji „Dnia Legjon6w" Łódzki zwy.cięzców i najlepszych zawodn~ków Jak się dowiadujemy, odbędą się W 

Okręgowy Związek Kolarski oragnizuje przeznaczone są liczne żetony. Zgłosze· prz.yszłym tygodniu w Łodlzi, zaw~dy 
dni.a 6-go sierpnda drugi wyścig kolarski nia do biegu na l lO klm. przyjmowane el.mtnacyj1ne najllepszych żydowskii.~h 
„Dni.a Le.gjonów" na przestrzeni 110 klm są do dnia 1 siar:pnia godz. 22-e,j przei piłkarzy piskich <l!la WY_ł·ondenia repre­
~e sitartem honotowym o godz. 13-ej przy ŁOZK. Na czele organizatorów wyścigu zentacJi na Jgirzy'Slka letme w Ozern1ow-
Pla.cu Wo.lności i ze startem rzeczywiis· stoją prez. ŁOZK. P· Artur Thiele, kpt. cach CRUllll•tmja). . . 
tym przy Placu Reymonta (Fabryka Le· spoirt. W. Szymski, P· J. Pfeiffer i P· Wie zawody !PCJIWY'ższe zapowiadaJą ~ię 
onhardta). Meta wyścigu znajdować się rucki. Wyścig „Dnia Legjonów" będzie bardzo ciekawie, gdyż wezmą w ntah 
będzie w HelenQwie (na torze). Trasa jedną z najpoważniejszych imprez kola.r- udział najlepsi piłkarze żydows·cy z c~ 
wyścigu została nieco zmieniona i bie·: skich w bieżącym sezorue i ze względu lej Polski. . 
będz.ie z Lodz.i do Pabianic a dalej pr.z.ez na ·udział najlepszych kolarzy już teraz Reprezentację usta!J kapitan zw1ązilru 
Łas1k-Zduńską Wolę-Szadek -Lutomier~k bw:liz:i wielkie zaciekawieme. Makikabi w Polsce p. dr. Bekman z Kra-
Zgierz z powrotem do Łodz.i, gdzie uli- kowa. 
cami Brajera, LagieW111kką1 Zawzy, ~.~ 

Fran·ciSiZkańską, Brzeliińską, Smugową JróJ·mecz bałtycki Komttet cen·tralny Pols~tego Zw1ąz-
prowaid2lić będzie na tor helenowaki. Dla ku Maikikabi wysyła na tg.rzyska letn~e 
zwydęz<:y przeznaczon.a jest nagroda w dochodzi do skutku Ma'kkabi w Ozerniowcach reprezenta-
p_ostaci r.ze~by wykona~ej przez art. Jak s:ię dowiadujemy, dzięki stara- cyj1t1ą dru1ży1nę siatkówki męskiej. . 
Ko~ewskiego, k.t6rą ofiar~w~ł~ Fede· nJ1oom ministerstwa spraw zagiranicznych Drużyna reprezentacyijna składać się 
racia G~odzka Zwią~ku .Legion.~stow: Po-, i poselstwa polskiego w Rydze W}'ijaz-d będzie z zawodniików Z.~.S.S-u (W-a), 
zatem pierwszy zawodniik otrzyma zełon s.zej reprezentacji lel(lkoatletycznej na Makkabi (W-A), Ma~kab1 (Łódź), Dror 
złoty ii d:wlom, l-gi i 3-ci :- iętony zło· trój·mecz bałtycki do Ryg<i d,ocłiodzi (Lwów), i Ma!kl{<i:bi (Krak?w). 
te, 4-.ty i 5-ty srebrny, 6-tr br<mzowy ostatecz.nie d'o skwtkiu. Zawody odbędą ReprezentacJa zostame ustalona. po 
zaś od 7-12 dyplomy pamiątkowe. Jed· się prawdo,podobnie w dmg.iej p-0łowie zawodach eliminacyjnych przez !kap1ta· 

KOUbkOWi bodzie Startować n?Cz.e.śniie ~~ędzie się tego. samego dnia sierpn1a w Rydze przy udziale Polsrki, na g.ier sportowych Pols:kiiego Zwią,z;kiu 
'I fo~ młodz:ilkow na dystalliSl.e 25 kim. ze Estcmji i totwY. Maik/kabi p, Sebd'lera z ł:A>dzł. 

w Polsce st~tem i. m~tą w Helenowie. Bieg ten Stkła·d naszej drwżY\IlY ustalony zo-

Carnera w Europie śwlefua Teklkoatletkai orneń\Slka, Kouib- l"O~oczme się •0 godz„ t 4,39, prz~czem stani·e niebawem jednocześnie na mecz 
kova, !kit6ra na Maisarykowych lirach trasa ~·rowadz.ić będue uhcam,i Połnoc- z Austrją (13.VIII w K1ról. Hucie) i na 
n'iespod'ZJ.ewanie 1pokonała Wafasł'ewtit- ną, źrodlową, Sporną, Brzezińsk", do trójmecz bałtycid. Co do meczu z Au- Primo Camera po powrocie 'do Italjt 
czówne, wybiera się db Pozinanda w Nowoso.Lnej i z powrotem. W wyścigu mo s.trją to 13.VHI roze.giranY? 1rostanie zmierzyć się ma z murzynem Larry 
dinlu 6 sferpn'ta b. r. wraz z reprezen- gą wziąć udz.i:al wszy&cy chętni z.a wpła- mecz międzypaństwowY Polska-Austrja, OaLns luib baskiem Paolino UzcuJdlum. 
tacją Pragł. ce.niiem wpisowego 1 zł. Z~oszM.ia przyj zaś 15.VIII mecz międzymiastowy Ka- Projektowane mecze ze Schrnellilngiem 

Koubkova jest w śW'łetineJ fotmie, mowane będą na starcie wyścigu. Dla towk:e - Wiedeń w Katowicach. Nadto lub Maxem Baerem nie dojdą do s'kut-
czego dowodzą ostatnie jef wYnfil<i, u.zy- dodać należy, że w dniu 6 sierpnia od- ~u. iuiż to ze w~irl:ędu na wyig6rowane 
skane na mlstrzostwaoh Ozechoslowaqfi. Hakoah odwołał Si" będzie się w Poznaniiu mecz Poznań- ząidania Baera, JWZ to ze . :vzg'lędu na 
100 m. 12,6 s., 200 rn. 1.26,2 s., 800 rn. 'I Praga. świeże małżeństwou Schmellunga. 
2 :20,4 sek. Oba statnie wYn1ilki są no- do ŁOZPN•U Na wrzesień przew.idziane są mecz~ . POlkonanv mistr~ świata, arner~>Urn-
wem1 rekor.dami C'Zechosłowacj;!. W srtrn z Czechami (2-3.IX) w Warszawie tt mn Sharkey, ~~m1e~za wycof<i:ć się z 
ku wdal Koubkova mtafa SQ7 crpt. J~k się dowiadujemy, liakoah od.wo· z Węgiramt (17.IX) w Królewskiej Ii1U-1 areny boksers1k1eJ. ~1~ł on ośwrnidcz.yć, 

Wy~Cfg 0 mlStfZOStWO łat się, do Zar~ądu .Ł. O. z. P. N.-u w cle oraiz spotlkall1'ie miiędz.ymiastowe że zdobył dość p1ernędzy, abyi resztę 
11 sprawie weryfikacji meczu Hakoah - Lwów Buikareszt tycia s~dzi1ć spokoj·nie. 

Rekordu" ~~I. jako w~kower ~a t~ m~~ ~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
n niej. W razie ewent. uwzg'}~dnienia pro- • 

W nleCfzielę, 23 b. m. o godz. 8-,ei testu Hakoahu, miałby on b. poważne Sekcja płYWacka Z.K.S. Maikkabi po- (Al. I(oścl.usziki 21) codziennie od godlz. 
rano odbędzie się na trasie Pabianice- s·tanse pozostania w klasie A, co jest daje do wiad'amośc.i, iż zostają u1rucho- 8 do 10 wiecz. lub też kierowmictwo 
Łask-Wadlew-Wola Kamoska i z po- także zależne od wyniku meczu, który mione kmsy pływackie dla pocza.tkiudą· <:ekcii w !każda niedzielę na pyłwalni Z. 
wrotem wYścig kolarsld na dystansie pozostał Iiak-0ahowi do rozegrania z cych i zawansowanych pod kiler. wY1bit- k.S. M.aikkabi na „Młyniku" (Dojazd 
100 klm. o mistrzostwo T. S. „Rekord". Wimą, w nl·edzielę. Do spotkania teg-0 nego instruktora. Opłata za ikuirs mrnd- tramw. 4 i 11, skąd kursuje co 10 mlinut 
Start i meta w Pabjanicach przy Par· drużyna żydowska przygot-OWUJe swój malina. specjalny aiułobus). 
ku Wolności. 1 1 najsilniejszy zespół. 1 Enformacjl udziela sek1retarjait klulbu 

•. 
'' · t ki ej są to nazwi1S1ka zinane w crterech koil-

i11akiem !li!IBDf 'UDB !f 0 WJi[i !f ll J 001 de ff 88[e l?~V~~5:f :lt~~~:~~f: ~~~:~~~ gc:!w. ś~~~d~:~7V~y~!~~i:~y00~a1::1. J być przed mm1 w Nimes. Tuta1 na pia- - , 
Wr&.aenia Z eiapów l'lar•ulJa - Noni· cu Carnota, podobne morze głów, jak tllością pierwszym bie,giem pod górę. 

„ełłler-Pr.rpl..snan w Marsylji; cała zresztą już szosa na Nie wypuszczamy na chwilę z ręki bloc-
& d d h notes'u i styla. 

(Oryginalna korespondencja Expressu Ilustrowanego") tym odcink.u był.a• obsa. zona z wuc 1 Do dzisiaj do MontpelHe.r na ogólną 
" stron. PrzeJazd przez Nimes był przew ilość 23 etapów, więcej an.iżeli połowa 

Marsylfa, w lipcu. Marsylji. Takiego startu nie .widzi się dziany na godzinę 13.30, lecz kolarze została ;:dob~·~a, h~dnakte jaJSnych µrze· 
.Marsylia nie jest tylką pierwszym d1yba w drugiem miejscu na ziemi. - spótnih sic o całą godzinę. Umyślnie widzeń budować nie można, co do defi· 

portem i drugiem miastem Francji, lecz Wczoraj cala MarsylJa była n.a mecie, nle chcieli forsować etapu pod tropika}- nitywnyc:
1 
zwycięzdw, jakkolwiek do· 

tern jedynem miastem, gdzie dzisiaj '91 dzisiaj całe miasto asystuje przy wyfet. nym żarem południowego słońca. Na tychczM najlepiej prredstawia się w (~­
cieniu tremometr wskazuje plus 39 sto- dzie. Dzisiaj rano cała Marsylja żyła, :zołowem miejscu, na trybunach w Ni- ło~ci biorąc diużyna fraincus.ka. _DJ'!<'' 
pni C. i gdzie na ustach wszystkich byt I jak gdyby przed swym wyjazdem. Je- mes, oczekują sportowców mer i przed nały tren.in~ wykaztl'e rezultaty. F rJ."'· 
refren piosenki: Marseille ma•rque de dynie banki nie zostały zamknięte. - stawiciele miasta. Przejazd kontrolny .:-.uzi, Archanbauci Spekher, Ledu~q ~~ 
mi - tour. (Ma1rsylja wskazuje połowę Wszyscy porzucili normalne zajęcia, mija. błyskawicznie. Podpisy kolarzY: na ustach wszystkich. 
biegu). codzienne sprawy, aby by~ przy sta_r- ·-- to formalność regulaminu i na swycn Ale za skwarnem południem, jest 

Marsylia ilzislejszego "dnia wre. To cie. Morze ludzi na tropikalnem słoń- stalowych rumakach wyru$zają dalej ciężki orzech eto zgry.z.ien.ia - zdradziec-
nie to samo miasto, ten sam port, tn cu. du Montpellier. kie dila sp.or.Łowców Pfreneje, są groźni 
mrowisko wzburzone. Ruch kołowy i Wreszcie wyruszamy; za kilka mi- •.,.• ko.n•kureinci Fraaiouzów Belgowie, Włosi 
pieszy jest silą rzeczy unieruchomiony. nut mamy już przy aucie kola.rzy. Opuściwszy 28 czerwca Paryż, cy- i Niemcy. Bieg -kołowy wokół Francji 
Doroczny wyścig kolarski Tour 'de Tour de France _ to nie posuwanie kliści Tour de France przybywają dzi- ro.ku 1933 jest dopLe.l"o w toku„. 
France, w tern mieście pełnern tempe.-a się wokół Francji kilkudziesięciu cyklis siaj do Montpelller, zrobiwszy w cią- •.• 
mentu, wywołał prawie rewolucję - ia tów, lecz składny, zdyscyplinowany, gu dnia 168 klm. 13-go etapu Marsylja- Finał etapu Marsylja - MontpelHer, 
kieś trzęsienie ziemi. Czy łatwo sobie szybki marsz wręcz karawany _ mia Montpellier. był przewidziany z Montpellier na godzi-
wyobraz!ć wyniki trzęsienia ziemi w sta pojazdów, aut najrozmaitszego ka- B1:ło ich 80 .p.r.zy ~ruszeniu. z Pairy~ ~ę 4 p.p.,. ale już w ~łudn~e, Montpe~­
.Mrirsylj? To psychoza zbiorowa, w libru. Czoło tej arcyorygin.a.Inej karawa 4~ ~w ~ dr~zyn z;bior~wych 1 40 „?:z1- her s~okoine zwy~le miasto, sta;~ ogm.­
ktrrej pierwsze skrzypce grają s:are ny otwierają dwa auta policyjne, które kich. t? Jes~ mdyw1ooaltst6w. Lecz Je~- sko wiedzy p.ołudruowo fra!1c~sk1e1 , było 
v, ygi z portu. pod viekącem st::Jikem, energicznie na szosie usuwają wszyst-1nakze 7edyrue 42 dodarło . clio Marsy~Ji, do grun.bu poruszone. P.rowizory~z.ne try­
ki.óre niemitosiernie pali i wysusza gar kie poboczne pojazdy na stronę 38 w drodze przez zachodn&o- południo· huny na bulwar.ze w centrum miasta, me 
dła. · · W następnych maszynach g.enera.lni wą Francję wyeHmi111owano. Wyel~mi-no- mogły p.omie~cić ni części tł~mów. Tut~j 

Bary i r,afe robią g"óry złota; już od wano między irunemi zinane nazwi.s.ka o na Esplanadzie w cenirum miasta ma Slę 
komisarze skrupulatnie notują czas i d d · Ch 1 

-""oazin WS'lYSCY piją z tych samy~h hit starej marce mię zyn.ar-o owe1: a'!." es, odbyć za chwilę finał oddnka Marsyl1'a 
a. skrzętnie stwierdzają przestrzeganie re p I' R s· 1. Di p 
telek, alh0w!em gospodarze nie m,1gą e issJier, on.sset, ieroillJsKy, aco - MO!lltpellier. O 2-ej godzinfo nasze 
nadąży .~ ie szkl&nkami. Im biją siódmz gulaminu przez kolarzy. etc. 42 kolarzy minęło połud11fowo-za- auto w towarzystwie maszyn Joumal'u, 
poty od ciąg!ego przeliczania ml~jz~a- Następne auta to ludzie zaufania za chodnią Francję, minęło ciężkie Alpy, Mabin, Par.is-Soir i innych przedstawide 
k6w. wodników: lekarze, masażyści, mecha- 'Pełną skwaru Rivierę, przez Mair1Syil~e i 1· li niemal całej prasy europejskiej, przy-

Całe miasto :!yje jedynie i tvlko -- nicy etc., etc. Dalej cala kolumna PO- Montpellier zbliżając się do łańcuchów bywa na Esiplana.dę do Montpellier. Q. 
ł.Hometrami robionemi przez kolarzy, a jazdów prasy. Cała niemal prasa parys Pirenejl. 42 pirzebywszy sbrOtllle Alpy, mi' gólną uwagę zwraca na siiebie włelki 
;iazwisk;! asów francuskich są wym 1- ka .z miejsca. wysyta reportaże ?rogą ja oddnek Marsylia ·- Mootpellie, ten 1 wóz, pr.asy włoskiej . Wielkie litery o.b~ 
wiane z c J~ią i szacunkiem. radJo-telegraf1czną. Popularne dzienni- słuszimie nazwany „etap gorąca i posu- ~ w1es.ziczaią ul"bi et orbi. że to przedsta-

„ ki P.aryski.e: Pari~ - Soir, J_ournal, .Le I chy". Tych 42 ludzi wykazuje maximum '. wiciele 
1
,Gazzetta cl.el Popolo" . 

NA [TAP!E MARSYL.TA _ MONT. M.atm maJą po kilka wozow swoich I wysiłku aby przebrnąć przez go.rące połul - Trudno pojąć s:kąd tyle zainiere-
PELLTER. sprawozdawców. , dnie, i o ironio staje wkrótce oko w oko sowania wywołał w lem spokojnem mie· 

Uzic;ki wzorowej policji francuskiej W drodze do Montpellier cykliści ma , z serpentyn.ami Pirene.jów. Sportowcy sciie TQur de France. 
auto nasze p1zedziera się przez ulice ją dwa punkty kontrolne: w Arles i w i Archan.baud, Guerra, Speicher, Leducq (Dalszy ciąg nastąpą 
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Na zdjęciu widzimy szczątki samolotu lotników litewskich: Dariusa i Gire-
nasa, którzy, po zdobyciu Atlantyku, zginęli podczas lądowania w Prusach Mussolini, obecny dyktator ltaljł, aresztowany został na ulicy w Rzymie 

Wschodnicłi., • 1915 roku, za usiłowanie zorganizowan la demonstracji. 
Rit 

Nowy taglo. ee yacbt-k ubn gdyósk ego Przed lotem do 
s rato ery 

W Stanach ZJednoczonych, w lndla­
nopolls, miała mieJsce niezwykła kata­
strofa: samolot zawisł na drutach tele-1 
fonicznych I spłonął doszczętnie. Na 
drutach pozostał tylko stalowy szkielet. 

Wtycb dniach Yachklub g(lynskł, znany ze swei rzutkości I przedsiębior­
czości, obchodził uroczyście poświęcenie kilku nowych żaglowców. Na zdję­

ciu jeden z nowońabytycb żaglowców. 

Brat belgijskiego uczonego, pr~f. Pic· 
carda, Jean Piccard, zamieszkały "w A· 
meryce, również postanowił podlą·~ lot 
do stratosfery, w gondoli, którą widzi­
my na fotografji. 

Codzienna nowelka „Expressu". Był zresztą już do tego przyzwycza-1 wyjścia nie widzę. Pani wyskoczy z 
jony. W ciągu kilkuletniej pracy w wy- wozu z dokumentami i ukryje się w po-

'f 
• d ~ 4 wiadzie francuskim prawie codziennie 1 bliskim lasku. Z tego lasku do naszych 

O'ne o„u1neneg narażał swe życie, lecz jak do tej pory linij już jest bardzo blisko. Za dwie go­
udało mu się ujść cało. Miał więc na- dziny dotrze pani do szefa sztabu i wrę-

Działo się to w ostatnim roku wojny ni osiągnęła niewątpliwy rekord w swej dzieję. ' że ' i tym razem dotrze do linji czy mu dokumenty. 
wszechświatowej, na jednym z odcin- karjerze. Wyciągnęła pani szefowi nie- francuskiej, gdzie już czekano na niego - A oo stanie się z panem? 
ków przyfrontowych we Francji. mieckiej służby wywiadowczej tajne z wielką ni~cie~pliwo·ścią.. . - Ja pojadę dalej - odparł jej sta-

Okoto północy, gdy ze wszystfich plany, których niemcy strzegli, jak źre- ~.toda mewiasta wyciągnę~a z .kie- nowczo. - Muszę zmylić ślad naszych 
stron słychać byto suchy trzask strza- nicy oka. Szef służby niemieckiej jest ~zem , grubą kopertę .. w koperc~e teJ le- prześladowców. 

zaly dokumenty o mestychaneJ wprost . . . 
łów karabinowych i kanonadę armatnią, przecież człowiekiem bardzo ostrożnym wartości, które zdobyła dopiero przed ~1ew1asta. ~abata się prz.ez parę 
na ciemnej, nawpót zniszczonej szosie znam go nie od dziś, a jednak tak go pa- kilku godzinami. c~w11. P_rzec1ez to znaczyło. z~ ~łady 
ukazało się jakieś auto. 'ni potrafiła omotać, tak rozkochać w so- Jeśli jej uda się je wręczyć kierow- 0!1cer, i:neod~t~pny towarzysz JeJ naJ-

Mknęło ono z wielką szybkością... bie, że dat się wziąć na kawał. Kto wie nictwu wywiadu francuskiego, z pew- m~be~p1ecz~1ełszych wypra~,. sam ska-
- Jeszcze tylko godzina jazdy - czy jutro nie zawiśnie na szubienicy. nością wstanie odpowiednio odznaczo- zuJe ~tę na si:merc. Ale ~r~ec1ez dopraw-

mówił mężczyzna w wojskowym uni- - Ukryłam plany w palcie, - rze- na. Ale czy jej się uda? Nie ulega wąt- dy m: .było mnego wy.1sc1a ... 
formie, kierujący maszyną do siedzącej kła szeptem niewiasta. - Może pan ma pliwości, że w sztabie niemieckim już l!s.c1snęla m~ rękę 1. wys~o~zyła. Po 
obok niego kobiety. - Jeszcze tylko jakąś lepszą kryjówkę? Jestem dziś dzi- wiedzą 0 kradzieży. chwth skryła się w c1emnosc1ach noc-
godzina. -Jeżeli oczywiście nie natrafimy wnie niespokojna. z pewnością ci lotnicy wysłani zo- nych. . . , 
na żadną przeszkodę. . Mlódy mężczyzna znów się roze- stali by ·ich ścigać. Niebawem zapewnie Młody oficer zwiększył szybkosć, 

- Ale czy nie natrafimy? - odpo- śmiał: ukażą się również samochody. Kto wie, ~eraz _już w obliczu grożą~ej. mu śmier-
wiedziała mu młodziutka, bardzo vrzy- - Spokojniej, spokojniej. zapewniam czy uda się uciec? c1, moze ryzyko.wać. Przec1ez dokumen-
stojna towarzyszka. panią, że nasza eskapada zakończy się Jakby na potwierdzenie tych myśli, ty ma przy sobie K. 23 ! 

- Musimy być dobrej myśli. Nie jakn~jp?m~ślniej. Te~az pani WYP?Cz~i~ ukazał się na szosie jakiś samochód. I nagle rozległ się charakterystycz-
wolno opuszczać rąk, przecież w każdej w Jak1ems ~anatonum. .Przy~aJmm;1 Kierowca zaklął cicho. ny trzask. · 
chwili, już od tylu lat, grozi nam nie- prz~z okres kilku ~Y'.godm. Wtd~ę, ze - Tak, to z pewnością byli niemcy. Auto stoczyło się do rowu. Jedno-
bezpieczeństwo. Ojczyzna z pewnoś- pam nerwy odmawtaJą postuszenstwa. Już się te bestje o wszystkiem dowie- cześnie z pod wozu buchnęły plomienie. 
cią o pani nie zapomni. · W tej chwili gdzieś w pobliżu eksplo działy. Nieszczęsny oficer poniósł śmierć na 

- Szybciej, szybciej. mam wrażenie dowala bomba. Za nią druga, trzecia, Mimo grożącego niebezpieczeństwa, miejscu. · 
że już nas gonią, - odpowiedziała mu czwarta„. szpiegowie nie mogli zwiększyć szyb- A w godzinę później K. 23 znajdowa-
niewiasta zaciskając wargi. - Lotnicy nas wykryli, - krzyknę- kości. Auto mogło przecież lada chwila la się już w sztabie francuskim. 

Jechali już z szybkośc'ią 130 km. na ta. - Musimy jechać jeszcze szybciej. stoczyć się do rowu, graniczącego z Szef sztabu przywitał ją bardzo ser-
godzinę. Kierowca zwiększył jeszcze · - Już szybC'iej nie mogę - odpowie- wąską szosą. decznie. 
szybkość i uśmiechając się nieco ironicz- dział jej towarzysz. - Trudno, musimy Sytuacja z każdą chwilą stawała się - Cieszę się, - powiedżiał _. że 
nie zwrócił się znów do swej towa- się zdać na łaskę losu. coraz niebezpieczniejsza. Odległość mię- plany udało się uratować. Żal mi tylko 
rzyszki: A tymczasem bomhy eksplodowały dzy dwoma wozami zmniejszała się z tego młodego oficera. Przecież to auto 

- Mam wrażenie, że K. 23 po raz coraz częściej, coraz bliżej. minuty na minutę. które jechało za wami, to byt nasz wóz'. 
pierwszy od wybuchu wojnY'. . strac~ta I Ąut-0 po~uwato si~ naprzód. ~i ero~-, - Sza~owna pani - . odezwał si7 Wystaliśmy go wam z pomocą„ .. 
panowanie nad sobą. A przec1ez dop1e- ca me zwazat zupetme na grozące 1m młody męzczyzna do sweJ towarzyszki. Tłum. o. 
ro przed kilku godzinami szanowna pa- niebezpieczeństwo. - Będziemy musieli się rozstać. Innego • -

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




